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R edakcya i adm inistracya KRAKÓW XV.
N o w o w i e j s k a  (dom własny) T te le fo n  N r .  4 7 0 .

R e d a k to r  naczerlny: S T A N IS Ł A W  L IPIŃ SK I.

Grłówny sk ład  na K rólestw o P o lsk ie  w B iurze G. llngra, w  W arszawie, A leja Jerozolim ska 78.
Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w W arszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie jak i na prowincyi.

Nnmer pojedynczy 38 halerzy — 15  kop. — 3 2  fen.

Rok VIII.  Kraków, 8 kwietnia 1911. |\|r< |4.

Prenumerata wynosi: Kwartalnie 4 kor. — 4-25 Mrk. -  1  Rbs. 80 kop.
z przesyłką pocztową 2 Rbs. 60 kop. Półrocznie 8 kor. — 8'50  Mrk. —  3 Rbs.
60'kop., z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop. Rocznie 16 kor., 17 Mrk. —

7 Rbs. 20  kop., i przesyłką pocztową 10 Rbs. 40 kop.
W A m e ry c e : Półrocznie 2 doi. 25 cts. —  Rocznie 4 doi. 50 cts.

G o n u  rtn łr» cT p ń  ■ za wiersz jednoszpaltowy petitowy 20 halerzy -  na ostatniej 
stronie lub w miejscu specyalnie zastrzezonem 28 halerzy.
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Napad na pociąg-.
(Do illnstracyi tytułowej.)

Bandytyzm , k tóry  od szeregu la t jest plagą 
i zakałą K rólestw a Polskiego, bynajmniej nie ustaje.

zamachy zorganizowanych band zbrodniarzy na po­
ciągi Przed dwoma tygodniami udało się policyi uda­
remnić jeden taki zamach, przyczem w jej ręce do 
stało się kilku niebezpiecznych ptaszków. Szczęśliwsi 
byli bandyci, którzy w ubiegłą środę dokonali na-

Rozwłązanie parlamentu: Prezydyum rozwiązanej izby posłów: (od lewej ku prawej) pp. Pogacznik, dr. Pattai,
dr. Starzyński i Steinwender.

Raz po raz pow tarzają się śmiałe i pomysłowe napady padu na pociąg kolei warszawsko-wiedeńskiej 
rabunkowe. W  ostatnich czasach często zdarzają się Częstochowy.

koło

Między stacyam i W idzowem i Kłomnicami 
trzym ano nagle pociąg za pomocą hamulca automa-w 
tycznego. Równocześnie wyskoczyło na to r  kilku-rz 
nastu  ludzi, zbroinych w karabinki mauzerowskiłm 
i browningi. Dwaj z nich poskoczyli ku lokom otfzi 
wie i Czuwali nad m aszynistą, ażpby nie ruszyln; 
pozostali w ym ierz; li lufy maozerów w okna wago­
nów, wołając groźnie: „Nie w yłazić!“ Kilku udato 
się do brankardu i zażądali tam  oddania wiezionych 
pieniędzy. Była to  suma około 100 tysięcy rubli, 
przeznaczona na pensye urzędników kolejowych, 
a umieszczona w kilkunastu żelaznych kasetkach. 
Zabraw szy je, napisali bandyci formalne pokwito­
wanie opiewające: „Te pieniądze zostały skonfisko­
wane przez nasz zarząd“. Ciekawy ten dokument 
zdobi czerwona pieczątka z czaszką i dwoma skrzy­
żowanymi piszczelami oraz napisem : Grupa pra re- 
wolucyina mścicieli.

Tymczasem p śród pasażerów pociągu zapanowała 
trw oga. W idziano gotowe do strzałów  karabinki 
i browningi, to  też nikt nie odważył się ruszyć. 
Tylko w chwili pierwszego przerażenia wyskoczyła 
z wagonu jedna kobieta, do której natychmiast 
strzelił jeden z rabusiów, raniąc ją lekko. P ró d  
tego zranili oni trzem a kulami pewnego obywatela 
wiejskiego, k tóry  w  chwili zatrzym ania pociągu 
szedł był kurytarzem , a na wezwanie, by się za­
trzym ał, straciw szy zupełnie głowę, odpowiedział 
kilku wyjąkanemi z drżeniem słowami tiómaczenia 
i postąpił parę kroków naprzód.

Napastnicy, dokonawszy rabunku, znikli szybka 
w lesie, a pociąg ruszył w dalszą drogę. Na dworcu 
w Częstochowie otoczyła go policya, k tóra przepro­
wadziła rewizyę osobistą u wszystkich podróżnych, 
ale nic podejrzanego nie znalazła. N atychm iast teł 
wysłano w pogoń za złoczyńcami oddział s traż j 
ziemskiej, k tó ry  znalazł 4  kasetki nie tknięte, 6 
próżnych i paręset rubli w złocie i srebrze, rozsy­
panych na leśnej polance. Na ślad bandytów jednafc 
wpaść nie zdołano, wyprawiono więc na poszukiwa-w 
nia jeszcze szwadron huzarów. r<

Raniony przez złoczyńców pasażer nazywa si$ 
Rakowski, liczy la t pięćdziesiąt trzy . S tan  jego jestc; 
praw ie beznadziejny. S tra ta  poniesiona przez kolejri 
jeszcze nie jest dokładnie obliczona, wynosi zaćj 
w  przybliżeniu 80 - 1 0 0  tysięcy rubli.

Rozwiązanie parlam entu.
Pierw szy parlam ent ludowy, jak  nazywano au 

stryacką izbę posłów, w ybraną na podstaw ie po

- -  - ' i : ; .  ■ ■ V -.i- ■•••

f -

T yfu s p la m isty  w  K rakow ie: Straż przy nawiedzonym zarazą domu obok dzielnicy Nowowiejskiej.
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11 ne£° głosowania, zawiódł niestety pokładane
l /lIl  So?  n3'dzieje. Olbrzymie rzesze wyborców, któ- 

^  obiecy w a,i s °bie bardzo wiele na podstawie szu- 
ws mny ch Pr°grainów  kandydatów i mieli nadzieję, że 
no J zaprowadzenie powszechnego glosowania stw orzy raj 

Zlemi) a przynajmniej nową erę w dziejach ludów
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iw a" t ej ji ludowej “ radzie państw a reprezentowanych,
rozczarowali się mocno i gorzko. . ,

iectr>7f« i P.ostów bowiem przedstawiała przez niespełna 
rrtipipn,i50- okros swego istnienia obraz ogólnego

zaśi la * zupełnego bezhołowia. W ieczne walki 
spory narodowościowe zajmowały przedewszyst- 

/Uem, um ysły polityków, tak  że nie było czasu na 
^ 'Jtnyśieme spó^obów ic W g  polepszenia ciężkiej doli 

‘h’,szerszych kól ludności. -Gały szereg  doniosłych 
i uezmierme spraw  zalegał do ostatnich dni niezala- 

aU e h ? ?  i ?  Za^ starał si? 0 zdobycie większości, 
p0 dla t yz ,iloweh tylko celem uzyskania uchwal

sie ” , wieczności państw ow ych1*, nie troszcząc
N i m ?  n' eczn°ściami ludowemi. 

w ciao-nS 6 ■ sPory  party jne spowodowały też 
towvch OS? n' cb Paru lat  kHka przesileń gabine- 

za którem i oczywiście następowały zawsze 
uych ^  mózgów “ na stanowiskach ministeryal-

d ł u ^ p J a ?  S?  rzfdu, bar. B ienerth, zdołał przez 
eroził P ? trW8Ć nlt u stanne ataki i obecnie, kiedy

zJecy d o w arsiPk0? ?  ? dzy lzbą p0SlÓW a rządem’zanie na -1 ostateczny t. j. na rozwią-
izba im ,.ameótu , spodziewając się zapewne, iż nowa 

N a ?  M ętniejsza do pracy,
zdaje sie & bo a^0^  bar(lzo w ątpliwej wartości, 
dzie jAi ^eż> że I10wa izba posłów nie wiele się bę- 
Wne 7PDlC od sw ei poprzedniczki. To natom iast pe-
zastenni0Da r? e ży jemT Pod znakiem § 14, który 

jP Je rządy parlam entarne, 
pcu ° ^ a .^zba będzie się mogła zebrać dopiero w li- 
czerw ^ wybory zostały wyznaczone na połowę

Rozwiązanie parlamentu: Prezydent gabinetu 
dr. Ryszard bar. Bienerth.

Tyfus plam isty w Krakowie.
jes? ^ us plamisty, czyli wysypkowy lub osutkowy, 
tra • m°^e uajniebezpieczniejszą chorobą zar; źliwą, 
^  płącą nasze społeczeństwo. Występuje najczęściej 
ij pandemii i epidemii, niekiedy naw et'en-
ta i ? ’ d°^ó często zwłaszcza w Galicyi spotyka się 
0j Ze i sporadyczne wypadki. Warunki społeczne 
sl LFy^ ai4 wielką rolę w szerzeniu się tej zabójczej 
tat którą słusznie nazywają „chorobą prole- 
j yatuu, pojawia się bowiem najczęściej tam, gdzie 
0f, dużo ludności ubogiej, źle mieszkającej i źle
Uzywianei.j lanej.

Należy on do chorób niezmiernie zaraźliwych, 
<ara- ■ -  —fazok chorobotwórczy przenosi się głównie przez 

Kietrze, także i przez bezpośrednią styczność, ró- 
nież i pośrednio przez rozmaite przedmioty, jak 

j,.,P- bieliznę i ubranie chorych. Do objawów cho- 
owych należą: gorączKa, dochodząca odrazu do 

t/ s°kiego stopnia, a trwająca o dwóch do trzech 
Jgodni, obfita wysypka na tułowiu, obrzmienie śle­

dziony, katar dróg oddechowych, mocny ból głowy, 
bredzenie, upadek sil, niedomoga serca. Spadek go­
rączki odbywa się zawsze gwałtownie, per crisim, 
przy obfitych potach. Śmierć następuje prawie z re­
guły z powodu porażenia serca, procent śmiertelno­
ści jest wogóle bardzo duży, zależy jednak wiele od 
charakteru epidemii, średnio wynosi około 40°/o. 
Leczenie jest objawowe. Główną rolę odgrywa tu 
profilaktyka t. j. zapobieganie szerzeniu się słabości 
przez natychmiastowe odosobnienie chorych, spale­
nie ich rzeczy i odkażanie mieszkań.

Przypadek sporadycznego tyfusu zaszedł właśnie 
w Krakowie obok dzielnicy Nowowiejskiej. Roz­
szerzeniu się zarazy przeszkodzono dzięki energi­
cznym zarządzeniom lekarza dzielnicowego, dra Jó­
zefa Owsińskiego; zapadłych na tyfus pacytntów 
przewieziono natychmiast na oddział chorób zaka- 
źaych szpitala św. Łazarza, wszystkich zaś mieszkań­
ców domu izolowano zupełnie na przeciąg dwu ty­
godni, dostarczając im przez ten czas pożywienia na 
koszt miasta. Dzień i noc czuwa straż, aby nikt nie 
stykał się z nimi, lekarz odwiedza ich codziennie 
i bada stan ich zdrowia, jedzenie podaje się im z ze­
wnątrz przy zachowaniu wszelkich środków ostro­
żności.

Zarządzenia te dla izolowanych niezbyt przyje­
mne, konieczne jednak ze względu na dobro publi­
czne, odniosły też pożądany skutek, nikt z odoso­
bnionych nie zapadł na tę s:raszną chorobę, rozsze. 
rżeniu się zarazy przeszkodzono w samym zarodku.

cicach w powiecie warszawskim, gdzie przez blisko 
30 lat prowadził wzorowe gospodarstwo.

W r. 1890 przeniósł się na stale do Warszaw} 
i wybrany prezesem tamtejszego Towarzystwa do 
broczynności, oddał się niestrudzonej a wydatnej 
pracy społecznej i filantropijnej. Dopiero silne nie-

Zgon znanego filantropa.
Przed kilku dniami zmarł w Warszawie znany 

i ceniony w jej kołach filantropijnych Jan Paweł 
Łuszczewski. Pochodził on ze znanego rodu, który 
dał społeczeństwu kilku wybitnych statystów oraz 
niepoślednich zdolności poetkę, Jadwigę, znaną po­
wszechnie pod pseudonimem Deotymy.

Ojcem zmarłego był poseł ziemi sochaczewskiej 
Adam Łuszczewski, który po roku le31 musiał emi­
grować do Paryża. Tam też urodził się w r. 1834 
ś. p. Jan Paweł. Nauki ukończył w gimnazyum w Po-, 
znaniu, poczem poświęcił się rolnictwu i osiadł w Pę-

Zgon znanego filantropa: Ś. p. Jan Paweł Łuszczewski.

domaganie fizyczne zmusiło go do usunięcia się w za­
cisze życia prywatnego.

W pogrzebie wzięła udział licznie zgromadzona 
dziatwa ze szkół i ochronek, których ś. p. Łuszczew­
ski był opiekunem.

„Grand National Steeple-chase“.
Steeple chase oznacza dosłownie wyścigi w kie­

runku wieży kościelnej, ulubiony rodzaj sportu już

„Grand National Steeple-chaseu: Zwycięsca „Glenside“ prowadzony na miejsce startu.
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w średniowiecznej Anglii. Obecnie rozumiemy pod 
tą nazwą wogóle wyścigi z naturalnemi i sztucznemi 
przeszkodami. Najsławniejszy z takich biegów, znany 
jako angielskie „Grand National Steeple-chase“, od 
bywa się corocznie w marcu.

Znany jest fanatyzm sportowy synów Albionu. 
To też gazety ich są obecnie przepełnione opisami 
biegu, tem bardziej, że mial on przebieg niezwykły

W  stosur ku do wielkiej liczby upadków byłyl 
doznane przez dżokejów stłuczenia i skaleczeni'’, nie­
znaczne, tylko dwu z nich doznało lekkich obrażeń, 
jeden wyszedł z urwanem uchem i zranionem ramie­
niem, drugi zwizhnąl nogę.

Dajemy trzy illustracye z interesującego biegu, 
mianowicie ogólny widok powstałego już wkrótce 
po starcie zamętu, podobiznę zwycięskiego Glenside’a,

„Grand N a tion a l S te e p le -e h a se “ : Jeden z koni, zrzuciwszy jeźdźca, przesadza przeszkodę.

i wynik zupełnie niespodziewany. Z dwudziestu sze­
ściu kori, które stanęły do startu, doszedł do mety 
z jeźdźcem bez wypadku tylko jeden. Inne pozrzu- 
cały swych dżokejów lub pokaleczyły się w drodze 
i stały niezdolnymi do dalszego udziału w wyścigach.

Tegoroczne przeszkody były wedle opinii znaw­
ców znacznie łatwiejsze do przebycia, niż zwykle. 
Że zaś mimo to nastąpiło ogólne zamięszanie, przy­
pisać należy zdarzeniu się pierwszego wypadku za­
raz na początku. Jeden koń z pustem siodłem od­
razu przewrócił drugiego i tak poszło dalej. ten 
sposób interesujący bieg, którego wyniku niecier­
pliwie czekała cała Anglia, stał się loteryą- Nie zwy­
ciężył żaden z koni, po których spodziewano się 
tego, lecz stary, ślepy na jedno oko Glenside, wła­
sność niejakiego p. Franka Bibby. Rezultat ten za­
dał jednocześnie kłam kombinacyom wyjadaczy wy­
ścigowych i rozpowszechnionemu zabobonowi, gdyż 
Glenside oznaczony był właśnie feralną trzynastką.

Glenside doszedł do mety, ledwie trzymając się 
na nogach. Późuiej przybyły jeszcze dwa konie, k tó ­
rych jeźdźcy pospadali wprawdzie, ale zdołali wsiąść 
napow rót i w ten sposób zdobyli drugą i trzecią 
nagrodę.

prowadzonego na tor i konia Rozy 0 ’More w chwili, 
gdy bez jeźdźca przesadza jedną z przeszkód.

Kobieta-poseł.
Sufrażystki wszystkich krajów, cieszcie s ię ! 

W  ciele prawodawczem jednego z państw europej­
skich zasiadła kobieta. Jest to na razie fakt odoso- 
Jmi/iryr j  .chwilowe zastęnstwo. ale stanowi
w każdym razie znamienny precedens i może budzić 
uzasadnione nadzieje w kobietach, żądających czyn­
nego i biernego prawa wyborczego.

I  Jak wiadomo, posiadały je przez pewien cS 
kobiety finlandzkie, ale wobec zniesienia samorzą’ 
Finlandyi i odebrania jej konstytucyi, utraciły ceffli: 
przywilej. Obecnie zaszedł fakt brania przez kobit 
udziału w obradach parlamentu w Norwegii, gdj 
ustawa przewiduje możliwość wybrania na pewi‘ 
przeciąg czasu zastępcy lub zastępczyni posła, jeż< 
choroba lub inne ważne okoliczności przeszkadza 
mu w osobistem spełnianiu obowiązku. W  ten sp 
sób zasiadła w Storthingu panna Anna Rogstad ja& 
zastępczyni generała Bratliego. Prezydent nor’' 1 
skiego parlamentu przywitał ją uroczystą przem óż 
jako pieiw.szą kobietę-posła w Norwegii. Panna Rof 
stad zastępowała Bratliego przez dwa tygodnie.

Pierwszy poseł ludowy na Bukowinie.
Po długich walkach bukowińskiego Koła po 

skiego i polskich posłów z kuryi większej własne^
0 nieprzedawnione prawa ludu polskiego na Buk1 
winie, udało się w niedzielę dnia 2 kwietnia b. 
objawić wolę naszą narodową przez oddanie głosó 
wyborczych na pierwszego posła narodowego < 
Sejmu bukowińskiego.

Wyborcy Polacy spełnili swój święty obowiązt 
głosując solidarnie i jednogłośnie na najgorliwsze?
1 na j wy trwalszego pracownika narodowego dr. Sij 
nisława Kwiatkowskiego, prymaryusza szpitala kr* 
prezesa Domu polskiego i Towarzystwa szkoły lud 
wej w Czerniowcach.

Nowowybrany poseł, człowiek niezłomnego cl 
rakteru, przejęty żarliwą miłością swego naród' 
odczuwając gorącem sercem niedolę Polaków 1 
Bukowinie, szedł zawsze śmiało między lud pols* 
budził duszę polską w piersi robotnika, walcz) 
o prawa języka polskiego, tworzył szkoły polstf 
zakładał czytelnie ludowe i organizował polskie kfr‘ 
RaifLisena. ,

Dr Stanisław Kwiatkowski urodził się w W' 
ko wie pod Lwowem w r. 1863, uczęszczał do $  
nazyum bernardyńskiego we Lwowie, a stopień'" 
która wszech nauk lekarskich otrzymał na Uni*eV 
sytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Jako operator był zajęty  Przez cztery lata r 
klinice Billrota we Wiedniu, * rok pracował w 
linie na królewskiej klinice chirurgicznej BergmaM

Drugim posłem ludowyto_y kuryi gmin na : 
winie, zosramevd. 28 kwietnia b. r. wjbrany jed»r 
głośnie minister kolei dr Stanisław Głąbiński, W 
szący się zaufaniem całej Polonii bukowińskiej.

p o se ł lu d ow y n a  B u k o w in ie : Dr. Stanisław 
Kwiatkowski z.Czerniowiec.

[„Grand National Steeple-ehase": Początek ogólnego zamętu wśród koni i jeźdźców,
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19 (Ciąg dalszy).

działa Nie przypominam sobie słów — odpowie-
znan^en11;!1*68̂ 6’ sPuszczakc oczy. — Ale pamiętam 
z nim ra ’ ^  karteczce prosił mnie, ażebym 
czora i nie1? T yiechała z m'asta tegoż jeszcze wie- 
mieście t+A 26 mamy wziąć ślub zaraz w jakiemś

nie świadka p rzec ia£ r!r ,?’ *  J“Iarę’ ,ak się bada nie móeł iaf; ° 1 C13gle jeszcze zrozumieć
się obawiać r e w e la c T T  p,rzeciw“ika ' iakl,ch ma 
cego, zawołał- y Zwi'dcony do przewodniczą-

 rn
rzecze zeznan’a są niewłaściwe i nie należa do 

Ł : F0S\% 0 wykreślenie ich!
kto minrl,?1"' ł  eta’ ^dy odpowiadał, brzmiał jakby 

nalewał na piołun:
do r 0ne ard niewłaściwe, ani nienależące
^ 1 . rzeczy, ale gdyby nawet, zarzut przychodzi za- 
P no. Mój kolega powinien był zakwestyonować
satn° pytanie.
zw prowadzenie obrony było bardzo nie-

y« e -  zaczął mr. Fox. 
s n  To prawda, ale taką jest sama sprawa. Ta 
niezw^rFrzez niektóre swoje zawikłania nietylko jest 
A ż e b /• a*e wprost do żadnej innej niepodobna, 
być 8n r?J°]S ? e zrozumieć i ażeby mój klient mógł

— Czy mówiła co do pani?
— Nie. Popatrzyła tylko na mnie, ale popatrzyła 

inaczej, niż zwykle. Nigdy nie zapomnę tego )ej 
spojrzenia.

— I co pani wtedy zrobiła?
— Poszłam do swego pokoju.
— Miss Cumberland, czy wszedłszy wtedy, nie 

spotkała pani jeszcze kogo w sieni?
— Owszem, naszą pokojową, Helenę. Kładła 

właśnie pęk kluczy na stole w dolnej sieni. Przy­
stanęłam i przyjrzałam się kluczom. Poznałam, że 
to te same, które nieraz widywałam w ręku pana 
Ranelagha. On poszedł, ale to były jego klucze. 
Jeden z nich otwierał dom klubowy. Zauważyłam 
go wpośród innych, ale nie dotknęłam go wtedy. 
Helena jeszcze bjła w sieni, ja zaś pobiegłam na 
górę, gdzie, jak mówiłam, spotkałam się z siostrą.

— Miss Cumberland, proszę opowiadać dalej. Co 
pani zrobiła, wróciwszy do pokoju?

— Już nie wiem, co najpierw zrobiłam. Byłam 
bardzo wzruszona — raz odczuwałam radosne unie­
sienie, to znowu przygnębienie i strach. Przypusz­
czam, że musiałam usiąść, gdyż drżałam i słabo mi 
się robiło. Widok tego klucza przywiódł mi na myśl 
klub; myślałam i myślałam o tem, jak tam spokoj­
nie i jak daleko i... jak tam zimno i tajemniczo. Po­
myślałam, że tam się udam, by spełnić to, co za­
mierzałam — tam ! I wyobraziłam sobie jeden z tych 
pokoi i księżyc świecący tam i... Ale posłyszałam, 
że Artur rusza się w swoim pokoju i wtedy zer­
wałam s'ę i znowu wyszłam do sieni.

Podczas gdy Karmela mówiła, mr. Fox, proku­
rator, siedział i słuchał, doskonale rozumiejąc, że ma 
prawo zastrzedz się przeciw tym zeznaniom, miesza­
jącym fakta i uczucia, doskonale też wiedział, że 
zastrzeżenia jego byłyby podtrzymane. Dawno je-

ale kon'aWiedli.wie osądzonym, nietylko upragnioną, dnakże już postanowił nie przerywać zeznaiącej w jej
co d7iałleCẐ  l'est pełna znajomość wszystkiego tego, opowiadaniu. Wyraz wystawionej na próbę cierpli- , , ““ MO się „Ir-™;,. . . .  -rodziny w okresie tych fa- 
zw o lo n e m 'k T ‘ 1  uiares °  proszę, by świadkowi do­
zę W970U * y mówić dalej i opowiadać o sobie 
dzie c l  -1 szczegMami. Nic się tu  mówić nie bę- 
z sf-no. 1 ? âk na końcu pokaże, nie miało związku 
jest J g n a a  klienta mego do tej zbrodni, o którą

p rzew odn ic^am Wni0sek Pr°kuratora —  oświadczył

i r J P ’ P ,05 u s ia d ł [ wszyscy, z wyjątkiem  A rtu ra  
® jie, odetchnęli.

skręt dosyć wspaniałomyślny, czy też dy-
Pr7Pr.fy ’ -i rzekomo oie zwracać uwagi na porażkę
lożi/ł w m “a> Podjął ze stołu kawałek papieru i przed-

—_^n przed oczy  świadka.
iac id  Poznaie Pan'  to  pismo? —  zapytał, da- 

10) do rąk  nadpalony mój liścik.
da<? fgo^ta, spojrzawszy. Nie spodziewała się wi- 

ac Dlgdy już tego zobaczyć.
te? 1 .Tak ~  odpowiedziała po chwili. —  To cześć 

1 kartki, o której wspomniałem.
■ Poznaje ją pani?
—  Poznaję.
OcZy  jej zatrzym ały się na karteczce i pobiegły 

a n3 > gdy ją oddawała. v 6 J
Mr. Moffet py tał znowu o dalszy bieg rzeczy: 

Co pani następnie zrobiła, miss Cumberland? 
Odpowiedziałam na tę  karteczkę.

— Czy wolno mi zapytać o treść odpowiedzi? 
ja Odmówiłam prośbie pana Ranelagha. Napisa- 
i > ,^e nie mogę uczynić tego, o .co mnie prosił

Prosiłam, żeby poczekał do następnego dnia, a w tedy 
co js  czuję względem niego i względem 

beli. Tylko tyle. Nie mogłam pisać obszerniej, 
'■berpiałam bardzo.

Cierpiała pani duchowo, czy fizycznie?
— Cierpiałam całą duszą. Przeraziłam  się zrazu,

. e to nie trw ało bardzo długo... Niebawem uezu- 
a*u się szczęśliw ą, tak szczęśliw ą, jak dawno nie 
yłam, jak może nigdy nie byłam... Przekonałam

JS, że kocham siostrę moją w ięcej, niż samą siebie, 
t przez to w szystk o  stało mi się łatwem  nawet 

aoie takiej odpowiedzi panu Ranelaghowi.
— Miss Cumberland, jakim sposobem przesłała 

Pani tę  odpowiedź panu Ranelaghowi?
—  Posłałam  ją przez jednego paua, który wy- 

Jeżdżał właśnie tym  pociągiem, którym  pan Rrnelagh 
Prosił, żebym ja wyjechała. Ten pan był w gości­
cie u naszych sąsiadów i ja mu ten list zaniosłam.

—  Czy pani to  otwarcie zrobiła?
— Nie, n iestety  nie; wysunęłam się bocznemi 

drzwiami, o ile możności jak najostrożniej.
—  Czy udało się pani zrobić to tak, żeby nikt 

° tem  nie wiedział? Czy wychodząc lub wchodząc, 
uie spotkała pani nikogo?

—  Nie. Adela stała na podejściu schodów, w chwili, 
kiedy w racałam ; stała tam  bardzo sztyw na i spo­
kojna.

wości świadczył o niezadowoleniu, ale też 1 ograni­
czył się na tem. Mr. Moffet zrozumiał to i podzię­
kował mu lekkim ukłonem.

Karmela, która wszystkiego tego nie zauważyła, 
opowiadała dalej:

— Artura pokój leży bliżej mojego, Adeli dalej, 
ale ja najpierw poszłam do Adeli. Drzwi jej pokoju 
były zamknięte, a chcąc je otworzyć, przekonałam 
się, że są zamknięte na klucz. Zawołałam ją po imie­
niu, powiedziałam, żc czuję się zmęczona i że chcia­
łabym powiedzieć jej dobranoc. Nie odpowiedziała 
zrazu. A gdy się wkońcu odezwali, uważałam, że 
mówi zmienionym głosem, choć to, co powiedziała, 
było bardzo zwykłe. Powiedziała, że mam zrobić, 
jak mi się podoba, że i ona także zaraz się położy. 
A potem chciała powiedzieć „dobranoc11, ale nie do­
kończyła, jak gdyby jej łzy albo silne wzruszenie 
głos zatamowały. Nie umiem wypowiedzieć, jak mi 
się przykro zrobiło... Ale o to teraz nie chodzi. 
Panom chodzi o to, co ja zrobiłam i co Adela zro­
biła. Powiem, tylko nie mogę prędko opowiedzieć. 
Wszystko, co się działo owego wieczora, wszystko 
tak pełne było znaczenia. Widzę przed sobą koniec 
wyraźaie, ale wszystkie kroki, które do tego końca 
prowadziły, mącą mi się trochę, wspominam 
przez mgłę...

— Niech pani się nie spieszy,
My nie naglimy pani.

  Już mogę teraz... Zaraz potem zapukałam do
pokoju Artura. Słyszałam, że Artur zabiera się do

je jak

miss Cumberland.

wyjścia, a chcńłam z nim pomówić, zanim wyjdzie. 
Usłyszawszy pukanie, otworzył drzwi i wpuścił mnie. 
Zaczął odrazu roztaczać swoje żale, ale ja nie mia­
łam czasu ich słuchać. Prosiłam go, by założył dla 
mnie uprząż na siwą klacz i zostawił ją gotową 
w stajni. Za powód podałam, że muszę koniecznie 
zobaczyć się zaraz z jedną z moich przyjaciółek i do­
dałam, że nikt mnie nie pozna w sankach pod ba- 
ranicąi Nie podobało mu się to, ale ja mu to wy­
perswadowałam. Uprosiłam go nadto, żeby pocze­
kał, aż Zadok sobie pójdzie, bo wtedy Adela o ni- 
czem się nie dowie. Wyglądał niekontent, ale obie­
cał mi uczynić, o co prosiłam.

Wychodził już, gdy usłyszałam kroki Adeli 
w przyległym pokoju. To mnie przestraszyło. Ściana 
jest cienka pomiędzy tymi pokojami, więc przelę­
kłam się, czy ona nie usłyszała czasami, że ja Ar­
tura prosiłam o siwkę. Słyszałam, jak przewracała 
butelki z lekarstwami w szafie, wiszącej na tej wła­
śnie ścianie. Obejrzawszy się na Artura, zapytałam 
go, jak dawno Adela mogła tam być. Odpowiedział 
mi: „już dobrą chwilę“. Na to ja uciekłam z pokoju. 
Postanowiłam pó ść do niej i dowiedzieć się, czy też 
ona usłyszała. Spóźniłam się jednak. W  chwili, gdy 
wychodziłam do sieni, ona znikała za zakrętem, pro­
wadzącym do drzwi jej pokoju. To mnie przekonało, 
że Adela nic nie słyszała i z lekkiem sercem wró­
ciłam do swego pokoju, gdzie pozbierałam prędko

parę drobnych rzeczy, potrzebnych mi w zamierzo­
nej wyprawie.

Zaledwie zdołałam to uczynić, posłyszałam głosy 
służących na ścieżce za domem, a zaraz potem kroki 
Artura, który schodził na dół. Nie mogłam oprzeć 
się chęci zobaczenia go i pomówienia z nim jeszcze 
raz.

— Arturze — zawołałam — przypatrz mi się, 
dobrze mi się przypatrz, a potem... ucałuj mnie!

I on pocałował mnie — rada jestem jeszcze te­
raz, gdy o tem pomyślę — choć zaraz w następnej 
chwili powiedział:

— Co tobie jest? Co ty chcesz zrobić? Wybie­
rasz się na spotkanie z tym nędznikiem?

Popatrzyłam mu prosto w oczy. Poczekałam, aż 
dobrze zwrócił na mnie uwagę, a wtedy wyrzekłam 
bardzo powoli i z wielkim naciskiem:

— Jeżeli masz na myśli Elwooda — to nie! 
Nigdy go już nie zobaczę, chyba w obecności Adeli. 
On sam nie będzie chciał mnie widzieć. Co do tego 
bądź spokojny. Jutro wszystko będzie dobrze, a Adela 
będzie szczęśliwa!

Artur wzruszył ramionami i sięgnął po płaszcz 
i kapelusz. Gdy kładł je na siebie, ja rzekłam:

— Nie zapomnij okiełznać Jenny! (Jenny to jest 
ta siwa klaczka). Ale nie zapomnij zdjąć dzwonków — 
prosiłam — ja nie chcę, by Adela słyszała, że wy­
jeżdżam.

Na to on się odwrócił i rzeki:
— Ty i Adela nie bardzo jesteście w zgodzie, 

zdaje mi się!
—- Tak, jak ty i ona — odpowiedziałam. I za­

rzuciłam mu ręce na szyję.
— Nie wychodź dziś wieczór — prosiłam. — 

Zostań dzisiaj w domu. Zostań w domu z Adelą. 
Zostań, aż ja powrócę!

Popatrzył na mnie i zobaczyłam, że się rumieni. 
A potem odsunął mnie, chociaż nie szorstko.

— A dlaczego ty nie zostajesz? — zapytał. 
A potem roześmiał się i dodał:

— Pójdę i założę uprząż na siwkę.
— Klucz jest w kuchni — rzekłam — pójdę 

i przyniosę ci go. Słyszałam, jak go Zadok odnosił.
Nie odpowiedział, a ja poszłam po klucz. Znala­

złam dwa na jednym gwoździu i przyniosłam oba, 
ale podałam mu tylko klucz od stajni.

— Którędy pójdziesz? — zapytałam, gdy spoj­
rzał najpierw na klucz, a potem w stronę kuchni.

— Krótszą drogą, naturalnie.
— To w takim razie masz tu klucz od ogrodu 

Fultonów.
Gdy brał klucz, zaczęłam znowu prosić:
— Nie rób tego, co chcesz zrobić, Arturze. Nie 

pij dziś wieczór!
Roześmiał się tylko, a ja jeszcze powiedziałam 

te ostatnie słowa:
Jeżeli się upijesz, to będzie to po raz 

tni. Już ty od jutra nigdy nie będziesz pił!
Nie odpowiedział mi na to, a ja powoli wróci­

łam na górę. Była zupełna cisza, taka śmiertelna 
cisza, w całym domu. Jeżeli nas Adela usłyszała, 
to w każdym razie nie zdradziła się z tem. Ja zaś 
weszłam do swego pokoju i tam czekałam, dopóki 
nie usłyszałam, że Artur wychodzi ze stajni i od­
chodzi przez drzwi w granicznym murze. Wtedy 
dopiero wyszłam po cichu, niosąc w ręku torebkę 
ale ani płaszcza, ani kapelusza nie miałem na sobie!

Przystając i nadsłuchując, zeszłam cicho ze scho­
dów i zatrzymałam się przy stoliczku pod wiesza­
dłem. Klucze wciąż jeszcze tam leżały. Włożyłam 
je do torebki i poszukałam na wieszadle jakiego cie­
płego okrycia mojego brata. Nie wzięłam jednakże 
żadnego z tych, które tam wisiały. Przypomniało 
mi się jedno stare, które Adela odłożyła i schowała 
do_ komórki pod schodami. Tamto wydostałam i wło­
żyłam na siebie, a znalazłszy tam starą czapkę i tę 
wzięłam także; wsunąwszy ją nisko na czoło i pod­
niósłszy kołnierz paltota, zmieniłam się nie do poznania.

Już wychodziłam, gdy mi się przypomniało, że 
w domu klubowym nie będzie światła. Jeszcze na 
górze włożj łam pudełko zapałek do torebki, ale po­
trzebowałam też i świecy. Wróciłam więc, zabra­
łam z jadalnego pokoju lichtarz i świecę, a że to 
się nie mieściło w torebce, włożjłam do kieszeni 
paltota i spiesznie wyszłam z domu, Jenny stała 
w stajni okiełznana i zupełnie gotowa; to też nie 
namyślając się dłużej, wsiadłam w sanki, nakryłam 
się baranicą i szybko wyjechałam.

Nastąpiła chwilowa przerwa. Karmela zamilkła 
1 siedziała, rękę przyciskając do serca, zapatrzona 
nie w przewodniczącego, nie w sędziów, ale gdzieś 
w dal, prawdopodobnie w tę smutku i grozy pełną 
scenę, którą w tej chwili, cierpiąc, przeżywała. Głos 
jej, przedtem tak bogaty i dźwięczny, brzmiał teraz 
tępo i rozpacznie, Wszystkim słuchającym udzielał 
się jej nastrój.

osta-
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Prokurator Fox przerzucał papiery, starając się 
utrzymać spokój i okazać obojętność, której prze­
czyły surowe, ale zainteresowane spojrzenia, jakie 
co chwila rzucał na zeznającą. Czekał, ale oczywi­
ście czekał niespokojnie. Ani on nie wiedział, ani 
nikt inny zresztą, prócz jednego Moffeta może, do­
kąd zmierza to opowiadanie. Nie mógł przeszkadzać,
0 ile trzymała się kolejnego toku opowiadania, jak 
jej to zapewne obrońca polecił; ale nie mógł też za- 
pobiedz, by delikatny głos jej, obejście jej i niepo­
spolita jej uroda nie czarowały sędziów.

Mr. Moffet, doskonale świadom wrażeń, odno­
szonych zarówno przez prokuratora, jak sędziów, 
ale usiłując nie podkreślać tego, stawił w tem miej­
scu bardzo zwykłe pytanie, mcże po części w tym 
celu, by zamyślonego świadka do przytomności przy­
wołać :

— Czy zamknęła pani drzwi od stajni?
— Nie, zostawiłam je otwarte.
— Czy może nam pani powiedzieć, o której go­

dzinie wyruszyła pani?
— Nie. Nie patrzyłam na zegarek. Mnie to było 

obojętne. Pojechałam z górki, jak mo­
głam najprędzej, prosto na dół ku Szu­
miącym Sosnom. Przejeżdżając pędem 
koło domu, zobaczyłam w oknie Adelę, 
ale na drodze nigdzie nie spotkałałam 
nikogo. Jakiś pociąg gwizdnął, gdym 
się zatrzymywała w gąszczu drzew 
koło klubu. Jeżeli to był kuryer, to 
mogą panowie obliczyć...

— Dosyć, że pani słyszała ten 
gwizd — przerwał mr. Moffet. — Niech 
pani mówi dalej, co pani zrobiła.

— Przywiązałam konia, a potem 
weszłam do domu. Użyłam klucza pa­
na Ranelagha do otworzenia drzwi, po­
czem wyciągnęłam go z zamku i cały 
pęk kluczy włożyłam do torebki. Ale 
jakoś nie zamknęłam drzwi na klucz.
Wtedy zapaliłam świecę... i poszłam 
na górę.

Coraz słabiej padały słowa, coraz 
wolniej i słabiej oddychała pierś pod 
naciskającą ją ręką. Mr. Moffet dał 
znak komuś na sali i zobaczyłem, że 
dr. Carpenter wstaje i podchodzi do 
ławy świadków. Ona jednakże nie 
potrzebowała jego pomocy.

W  następnej chwili już zarumie­
niła się jej tw arz; oczy podniosły się, 
zabłysły i zatrzymały się nakoniec nie 
na przewodniczącym, nie na sędziach, 
nie na oskarżonym, ale na mnie. I te­
raz spokojnie mówiła dalej:

— Jest tam na górze w budynku 
klubowym pokój, w którym często by­
wałam z Adelą. Jest w tym pokoju 
kominek, a dnia .poprzedniego widzia­
łam tam koszyk, do połowy napełnio­
ny drzewem. Do tego pokoju poszłam
1 tam rozpaliłam ogień. Gdy się już 
dobrze rozpalił, wydobyłam coś, co 
miałam w mojej torebce i włożyłam 
to w płomienie. A potem wstałam 
i odeszłam. Ja... ja nie czułam się bar­
dzo silna... to też upadłam na kolana, 
gdy doszłam do otomany i twarz u- 
kryłam w rękach. Ale lepiej mi już 
było, gdy wracałam znowu do ognia 
i czułam się zupełnie odważną, dopóki 
nie spojrzałam w swcją twarz w zwierciadle nad 
kominkiem. To... to mnie przeraziło i zdaje mi się, 
że krzyknęłam. Przynajmniej ktoś krzyknął i myślę, 
że to ja sama. Wiem, że wyrzuciłam rękami, wi­
działam to w lustrze; a potem ręce mi opadły i pa­
trzyłam, patrzyłam na siebie, aż przekonałam się, 
że wszystek strach zeszedł z mojej twarzy; i wtedy 
dopiero, gdy zobaczyłam, że jestem zupełnie spo­
kojna, nachyliłam się i wyjęłam z ognia te szczypce 
do włosów, które tam grzałam i przyłożyłam je 
prędko... prędko... do twarzy i wtedy...

Wzburzenie na sali. Tak jak ona wtedy krzy­
knęła, tak teraz głośno ktoś krzyknął. Zdaje się, 
że to byłem ja. Mówiono mi potem, że wstałem 
z miejsca i że stałem przez ostatnie dwie minuty..

XXX.
„W Y B IE R A J!*1

— Ja jeszcze nie skończyłam!
To były pierwsze słowa, które usłyszeliśmy, gdy 

nareszcie przywrócono porządek i gdy słuchający 
uspokoili się nieco.

— Musiałam to wszystko opowiedzieć, żeby pań­
stwo zrozumieli to, co potem nastąpiło. Nie byłam

oswojoną z bólem i nigdybym nie była potrafiła 
przyciskać tak długo tych szczypców do twarzy, 
gdyby mi nie dodawał siły widok samej siebie w lu­
strze. Gdy osądziłam, że oparzenie dosyć już jest 
głęboKie, oderwałam szczypce i właśnie miałam je 
przyłożyć do drugiego policzka, gdy zobaczyłam, że 
drzwi poza mną otwierają się pomału, jak gdyby 
je kto ostrożnie popychał.

W  jednej chwili zapomniałam o moim bólu, pra­
wie o moim zamiarze, wpatrzona tylko w te drzwi. 
Ujrzałam, jak powoli otwierają się zupełnie i ujrza­
łam moją siostrę, stojącą na progu z taką miną 
i z takim wyrazem, że przeraziło mnie to więcej, 
niż samo rozpalone żelazo. Upuściłam szczypce, 
obróciłam się, żeby na nią spojrzeć i instynktownie 
nakryłam twarz ręką.

Spostrzegłam, że siostra wodzi okiem po mojej 
strojnej obiadowej sukni, po mojej ręcznej torebce 
i świecy, palącej się w ogrzanym pokoju. To wszystko, 
zanim jeszcze przemówiła. A potem, oddychając głę­
boko i jakoś z trudem, spojrzała mi prosto w oczy 
i zapytała temi prostemi słowy:

— A gdzie jest on?
Mówiąc to, Karmela spuściła głowę, natychmiast

jednak znów ją podniosła. Mnie nie łatwo było pod­
nieść oczy.

— Czy masz na myśli Elwooda? — zapy­
tałam.

— Ty wiesz! — odpowiedziała. — Spadła za­
słona z moich oczu, Karmelo; będziemy teraz mó­
wiły jasno. Widziałam, że ci podawał list. Słysza­
łam, jak prosiłaś Artura, żeby ci zaprzągł konia. 
Poniżyłam się do tego, by pójść tu za tobą i teraz 
niech nie będzie wykrętów między nami. Ty czekasz 
na niego tutaj?

— Nie! — zawołałam. — Ja nie jestem tak zła, 
Adelo... ani on nie taki zły. Oto jest ten list. Prze 
konaj się, czego on się spodziewał i gdzie byłabym 
się z nim spotkała, gdybym była tą samolubną istotą, 
za jaką ty mnie masz!

Miałam tę karteczkę przy sobie, schowaną na 
piersiach. Wyjęłam ją teraz i podałam siostrze. Nie 
czułam wcale oparzenia na razie, ale wciąż zakry­
wałam je ręką. Adela spojrzała na napisane słowa; 
miałam ochotę upaść jej do nóg, takie cierpienie 
wybiło się na jej twarzy... Mówiono mi, że mam 
tylko fakta podawać, a nie mówić o moich uczuciach,

ani o uczuciach drugich... Będę się starała pamiętać 
o tem. Ale to tak trudno siostrze... opowiadając ta­
kie straszne przejście...

Ona spojrzała na tę kartkę, ale prawie zaraz 
wypuściła ją z ręki.

— Ja nie mogę czytać tego, co on pisze! — za­
wołała. — Zresztą nie potrzebuję; my obie wiemy, 
którą z nas on kocha. Nie możesz powiedzieć, że 
mnie, swoją narzeczoną!

Milczałam, a twarz jej pobladła straszliwie.
— Karmelo — przemówiła — czy ty wiesz, 

czem była dla mnie miłość tego człowieka? Ty dzie­
ckiem jesteś, dzieckiem o sercu wrażliwem i gorą­
cem, ale ty nie rozumiesz serca dojrzałej kobiety.
Z pewnością nie znasz mojego. I nikt go zapewne 
nie zna — nawet on. Troski zatruły mi życie. Nie 
skarżę się na te troski; chcę tylko powiedzieć, że 
odebrały młodości mej cały urok. Obowiązek, to 
surowy mistrz; a surowość, gdy wcześnie w ży­
ciu zagości, twardszym czyni charakter człowieka, 
choć nie wystudza uczuć w jego sercu. Umiałam
odczuć radość, gdy stała się moim udziałem, ale już

nie umiałam radości dawać drugiemu. 
Myślałam, że umiem, ale niebawem 
przekonałam się, że się mylę. Tyś mi 
tego dowiodła —  ty, z twoją piękno­
ścią, świeżością, z gorącem twojem, 
bólem nie tkniętem sercem... Ja nie 
mam powabów, któreby mogły wal­
czyć z twoimi; miłość mam tylko,
ale taką miłość, o jakiej ty, w twoim 
wieku, zamarzyć nawet nie możesz!
Ale tej on już teraz nie pragnie ode 
mnie!

Tak dziwnie, dokładnie pamiętam 
nieledwie każde słowo, które powie­
działa... Paliły mnie one boleśniej, niż 
to żelazo. I czułam się w sobie taka 
zimna, taka strasznie zimna, jak za­
stygła. Miałam wrażenie, że zamiast 
serca mam w piersiach bryłę lodu 
i straszno mi było, że nie mogę mó­
wić, ale nie mogłam... nie mogłam jej 
odpowiedzieć.

— Ty masz wszystko — mówiła 
dalej. — Dlaczego zabierasz mi mój , 
jedyny skarb? Ty mnie okradłaś. Wl- ' 
działam uśmiech twój, gdy on na cie­
bie spojrzał. Tak się uśmiecha ten, 
kto przyrzeka. Ja to wiem, wiem... 
Karmelo, czy ty wiesz, dlaczego ja 
tu jestem?

Potrząsnęłam  głow ą. N ie wiem , 
czy to jej zęby tak szczękały, czy też 
moje...

— Jestem tutaj, by koniec temu 
wszystkiemu położyć — mówiła da­
lej. — Bez wszelkiej nadziei, z ser­
cem złamanem, życie dla mnie nie 
przedstawia żadnej wartości. Wierzę 
w Boga i wiem, że grzesznym jest 
czyn, który zamierzam. A jednak żyć 
dłużej nie mogę, jak to drzewo pod­
cięte u korzenia. Jutro on już nie bę­
dzie potrzebował listów pisywać; mo­
że przyjść i pocieszyć cię w własnym 
twoim domu. Lecz wara mu spojrzeć 
na mnie! Tak jak siostry jesteśmy, 
a ja nie ledwie matką tobie — zairryi 
twarz moją przed jego oczyma — bo 
inaczej wstanę w trumnie i wstanie

z m artwych w aśń naszego życia!
Opowiadam to w szystk o, obnażam serce siostry  

mojej przed panami, podając jej w łasne słow a, św ięte  
dla mnie i dla innych tu  obecnych, którzy słuchać 
tego  muszą —  a opowiadam dlatego, gdyż uważam, 
że słusznem  jest, by panowie w iedzieli, w  jakiem 
była uniesieniu rozpaczy i by wiedzieli o w szyst-
kiem, co zaszło między nami w tej strasznej go ­
dzinie...

To nie było w porządku, stanowczo nie w po­
rządku, ale prokurator Fox siedział nieporuszony.

Na znak dany przez obrońcę Karmela mówiła 
dalej:

— Zachwiałam się wobec tej groźby; a ona, 
która matką mi była od kolebki, porwała się odru­
chowo, chcąc mnie podtrzymać; opanowała się je­
dnak i przystanęła o dwa kroki ode mnie.

— Odejmij rękę od twarzy! — zawołała. — 
Chcę widzieć twoją twarz, zanim ci zadam ostatnie 
pytanie. Nie mogłam tej kartki przeczytać... Dla­
czego ty  tutaj przybyłaś?

Opuściłam rękę, ona zaś stała i patrzyła na mnie; 
a potem nagle krzyknęła i szybko podbiegła ku mnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

[ ujrzałam" moją siostrę, stojącą na progu.
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Śmierć rzecznego olbrzyma.
Hippopotam, zwany także koniem nilowym, żyji 

w wielkich rzekach afrykańskich i jest zwierzęcien 
dużem, o wielkiej sile. Karmi się głównie roślinam 
wodnemi, lecz prócz tego wyrządza ciężkie szkody 
w plantacyach. Z tego powodu, a także dla wybór 
nego smaku jego mięsa i wartości jego zębów, którf 
podobne są do słoniowych, jest hippopotam ulu 
bioną zwierzyną krajowców.

Polują na niego z pomocą harpunów i samo- 
trzasków, najczęściej używanym jednak jest sposób 
przedstawiony na naszej illu,tracyi. Polega on na 
tem, że w zaroślach nadbrzeżnych wiesza się na 
gałęzi ciężką kłodę zakończoną ostrzem metalowem 
tak umocowaną, że pada, gdy przechodzi pod nią

Ś m ie rć  rz e czn eg o  o lb rz y m a : Ujęty w zastawion* pułapkę hippcpaam.
A resztow an ie  „n ieb iesk iego p ta k a - : Ai.tpni Zsrórsk; 

ialse Gaszyński, aresztowany vv Krakowie za oąjustwa. ’

Francuzi w kraju Massalitów.
W jednym z poprzednich numerów podaliśmy 

Parę illustracyi i garść szczegółów z walk Francu­
zów z dzikim ludem Massalitów, którzy sąsiadują 
z ich posiadłościami w Afryce środkowej i z kra- 
lami, pozostającymi pod ich protektoratem. Wojo­
wniczość i wiarołomstwo tego szczepu raz po raz 
zmusza wojska republiki do zapuszczania się w ich 
ziemie i  staczania z nimi ciężkich walk. O szczegó­
łach tych zapasów dowiaduje się Europa dopiero 

parę miesięcy po wypadkach. To też do nieda- 
O dzieliśm y tylko o fakcie zabicia w walce 

Massalitami pułkownika Moll’a i zwycięstwach 
s ancuzów pod Abeszą i Driżelą. Obecnie przyno­
s i;  gazety dokładniejsze relacye o tej ciekawej woj- 
szv ifrzyP°minaj^cej żywo bohaterskie walki pierw- 

tit osadników amerykańskich z Indyanami.
(j. Wedle listu nadesłanego przez kapitana Arnaud 
nied^ar^ lj^ łl dzienników, padł pułkownik Moll ofiarą 
żn .0?enienia sił przeciwników i własnej nieostro- 
pozw^ • assa^ “  cofnęli się przed nim w głąb kraju, 
dnak t  ,ąc. .zal'^ć nie bronioną stolicę, gdy je-
żenip ^ USĈ  dalej, szukając miejsca na rozło- 
sięCy 0.Dozu, ukazali się nagle w liczbie kilku ty- 
Arnaud’ rz^  na osłabioną przez wyprawienie 
francuska \ r  ^  . ^ zmi ku Dar Tamarowi kolumnę 
w zwartv u ra^ez^  * karabiny maszynowe siały 
ale nie zd ł . zereSaeh dzikich straszliwe zniszczenie, 
i napieran° Powstrzymać ich impetu. Otoczony
czął sie c^t ? r?ez jazdę Massalitów czworobok za­
głady ob-,? • * puiknął dzięki temu zupełnej za- 
Wśród )eduak ocalenie wielkiemi stratami.
rucznikói1T y(* ¥  sam pułkownik i jeden z po- 
w  ręce czarnych6 ^ Da z armat francuskich wpadła

Lecz tryumf ich był krótkotrwały. Zwyczajem

swoim rozproszyli się po pobojowisku dla obdziera- miała być raczej demonstracyą, został napadnięty
nia trupów i dobijania rannych, gdy wtem z sza- przez sułtana Dudmurę i zadał mu również klęskę,
lonym impetem natarli na nich chciwi pomszczenia w której padł i sam sułtan, postrach pogranicza
wodza Francuzi. Paniczny popłoch powstał wśród i nieprzejednany wróg Europejczyków, a stolica

francuskie w pochodzie; po prawej dwaj ranni oficerowie francuscy.F rancuzi w  k raju  M assalitów : Wojsko

niedawnych zwycięsców. Pierzchnęli w nieładzie, 
zostawiając na polu walki sześciuset zabitych i po­
rzucając zdobyte działo.

Tymczasem kapitan Arnaud, którego w yprawa

jego otworzyła swe bramy Francuzom. Po tych 
powodzeniach obie kolumny połączyły się i poma­
szerowały dalej w ślad za rozgromionymi Massali­
tami.

Kapitan Arnaud kończy swój list słowami: „Dą­
żymy w głąb kraju. Miejmy nadzieję, że tym ra­
zem nastąpi rozstrzygające zwycięstwo bez pole­
głych do opłakiwania14.
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F ra n c u z i w  k r a j u  M a ssa li tó w : Transport odbitych Massalitom dział francuskich.
Z gon  w y b itn e g o  u r z ę d n ik a :  Ś. p. Włodzimierz hr. Łoś 

z Grodkowa, wiceprezydent namiestnictwa.

Wystawa pncitówk I przyboroui pistniennych
ui Warszawie.

W  drugiej połowie marca odbyła się w W ar­
szawie w salach redutowych bardzo oryginalna wy­
stawa pocztówek i przyborów piśmiennych, urzą­
dzona na dochód kolonii letnich. W ystawa powiodła 
się bardzo dobrze i zyskała ogólne uznanie a pu-

firma lwowska Stefana Niemojowskiego, której za­
stępstwo ma w Warszawie Stefan Unger i Spółka. 
Z wydawnictw tej firmy najwięcej się podobały al­
bumy wojska polskiego, swojskie pocztówki, nadto 
papiery listowe z rozmaitemi winietami i t. p.

a  Daruzo pw-Wuu,'- prawdziwie 
pocztówkami wystąpi} n a d t o  c a } y  szereg firm war­
szawskich. Nadzwyczaj podobały się pocztówki z tre-

Obok firm handlowych wystąpiły na wystawie 
także stowarzyszenia społeczne, jak Tow. urządzeń 
szkolnych i pomocy naukowej „Uraniau, Tow. miło­
śników fotografii, Warszawskie tow. hygieniczne 
i inne.

'̂"AU-KdiiełKTiiî -' wystawy odbyło sie rozdanie 
nagród poszczególnym Wy§WvvWW.- •'

W y sta w a  p oeztów ek  i przyb orów  p iśm len n yeh  w  W a rsza w ie : Komitet wystawy, z prezesem A. Sturmem w pośrodku.

Stowarzmie 
głuctionlemyih.

Liczba nieszczęśli­
wych kalek, dotknię­
tych głuchotą, jest w 
Warszawie bardzo zna­
czna, t ik  iż pojawiła 
się niedawno myśl po­
wołania do życia insty- 
tucyi, której celem i za­
daniem miałoby b jć  o- 
gniskowanie życia to­
warzyskiego głuchonie­
mych żydów.

Zajęło się tą spra­
wą grono osób, odczu­
wających głęboko nie­
dolę ludzką i zaprosiło 
do sali gminy izraeli- 
r kie] wszystkich intere­
sowanych. Przybyło ich 
przeszło 200 obojga płci; 
zebranie zagaił na migi 
jeden z organizatorów 
pan Krasucki, poczem 
przewodniczącym wy- 
braiio p. L H lperna, 
który pnedstawił ze­
branym cel zgromadze­
nia. Nad sprawą tą wy 
wiązała się po przemó­
wieniu przewodniczące­
go bardzo żywa dysku- 
sja , w której uczestni­
czyło bardzo wiele osób, 
przedstawiając koniecz­
ność i potrzebę zjedno­
czenia się dla wspólnej 
pracy i wzajemnego 
wspierania się. Podno­
szono dalej jako jedną 
z najważniejszych i naj­
pilniejszych spraw ko­

kon nilowy. Ponieważ zwierzę, nawet ciężko ra­
nione, ucieka zwykle do wody, więc kłoda przymo­
cowana jest liną do drzewa, co uniemożliwia ofierze 
schronić się przed prześladowcami pod wodą. Nad­
biegają oni zwabieni trzaskiem spadającego drewna 
i rykiem ugodzonego hippopotama i dobijają go rę­
czną bronią.

bliczność gromadziła się w salach redutowych bar­
dzo licznie, poświęcając główną uwagę działowi po­
cztówek. One też zajęły większą część wystawy. 
Mniej było wystawców w dziale przyborów piśmien­
nych a zawiodły prawie zupełnie fabryki papieru 
i ołówków, choć wytwórczość w tej gałęzi przemy­
słu naszego w Królestwie Polskiem zajęła poważne 
miejsce.

W  wystawie wspomnianej wzięła udział znana

ścią nokturnów i preludyów Chopinowskich, dalej 
z kopiami sztychów angielskich. Było nadto wiele 
pocztówek okolicznościowych, jak noworoczne, wiel­
kanocne, gwiazdkowe, oraz z widokami Warszawy.

Prócz tego wzięli w wystawie udział zawodowi 
fotografowie i amatorzy, przedstawiając bardzo uda; 
tne zdjęcia portretowe i grup. Szozególnie piękne 
były zdjęcie firmy „Switeźu, celu ącej w fotografo­
waniu wnętrz i grup.
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nieczność utworzenia szkoły dla głuchoniemych ży­
dów, ponieważ brak takiej szkoły daje się odczu- 
WaCw ar<̂ Z0 jękliw ie, a iedyny tego rodzaju zakład 
^  warszawie — Instytut głuchoniemych — zale- 
Wl®,ma^  część nieszczęśliwych uwzględnić może. 

W7P-] r)6CD̂e na)ważniejszy szkopuł stanowi pod tym 
gęaem brak odpowiednich funduszów, org niza-

b ie ta -p o se} ; Panna Anna Rog*tad w sali norweskiego 
Storthingu.

czeb^ 6 ze^ran’a a^°li wyrazili nadzieję, że społe- 
. stwo nie odmówi im swego poparcia i że znajdą 

^as°bni filantropi, którzy pospieszą z datkami na 
Zalożen.e takiej szkoły.
, yv rezultacie postanowiono na wspomnianem ze- 

aniu wybrać komitet, który ma się zająć opraco- 
. aniem i zalegalizowaniem ustawy towarzystwa wza- 
letnnej pomocy żydów głuchoniemych, przy którem

istpiałby klub towarzyski. Do komitetu wykonaw- czątkę: „First Aerial Post“, tzn. „Pierwsza poczta 
czego powołano pp. L. Halperna, B. Krasuckiego, napowietrzna11.
J. Weitzbluma oraz B. Gutlelda.

Napowietrzna 
korespondencya.
Aeroplany znajdują coraz szer­

sze, coraz powszechniejsze a pra­
ktyczne zastosowanie. Ostatnio u- 
żyto maszyny do latania jako po­
średnika pocztowego, a stało się 
to na wystawie w Allahabad w In- 
dyach.

Miasto Allahabad jest jednem 
z większych miast Indy i Wscho­
dnich i podobnie, jak cała pro- 
wincya tej nazwy, pozostaje pod 
rządami angielskimi. Leży ono u 
spływu dwu świętych rzek Gange­
su i Dżamny i stąd samo. uważane 
jest za miasto święte. Jako takie 
jest celem licznych i tłumnych 
pielgrzymek buddystów, którzy 
przybywają tam celem użycia ką­
pieli oczyszczających i zaopa­
trzenia się w świętą, cudowną 
wodę. Allahabad jest też ważnym 
punktem strategicznym i posiada 
dużą cytadelę.

Anglicy podnieśli tam kulturę 
i cywilizacyę na wysoki poziom 
a postęp ostatnich lat ujawnił się 
najwidoczniej na ostatniej wystawie.

Podczas wspomnianej wystawy 
w Allahabad nadano tam list do 
pewnej angielskiej firmy w Co- 
ventry. Kapitan Windham zabrał list ten na swój 
aeroplan i przewiózł go do Kalkutty, a tam oddał 
w urzędzie pocztowym, który następnie wysłał go 
do Anglii, odchodzącym stamtąd właśnie statkiem 
parowym.

Przed odesłaniem wspomnianego listu do Eu­
ropy kopertę tegoż zaopatrzona w specyalną pie-

N apow ietrzna k o F e sp o n d e n e y a : Koperta listu, przewiezionego aeroplanem 
z Allahabad do Kalkutty.

Zadżumiony.
Straszliwa zaraza, dziesiątkująca od paru mie­

sięcy ludność Mandżuryi, szerzy się dalej i zagraża 
już nawet Pekinowi. Wobec trudności zmuszenia 
ludności, a choćby tylko posługaczy sanitarnych do 
zachowania środków ostrożności, czują się lekarze

W y s ta w a  p o cz tó w ek  i P rz y b o ró w  p iśm ien n y ch  w Warszawie: Wnętrze głównej sali wystawowej
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Na załączonej illustracyi widzimy scenę na ulicy 
Charbina. Żołnierz z takiego patrolu ujrzał Chiń­
czyka, plującego krwią i zatrzymuje go ostrzem sza­
bli. JNieszczęśliwy nie pójdzie dalej. Ponieważ stał 
się wcielonem niebezpieczeństwem dla każdej napot­
kanej ludzkiej istoty, musi być wyłączony ze spo­
łeczeństwa. Przewieziony do baraku przeznaczonego 
dla ofiar zarazy, będzie w męczarniach oczekiwał 
nieuniknionego końca, a jeszcze ciało jego pozosta­
nie groźnym rozsadnikiem dżumy. Widzimy, że 
żołnierz podnosi do ust rękę ze świstawką, ażeby 
dać sygnał posługaczom szpitalnym, którzy za chwilę 
pojawią się i zabiorą Chińczyka w karetce sani­
tarnej.

Posługacze ci rekrutują się ze sfer najuboższych, 
z ludzi niemających nic do stracenia. Zwabieni wy­
soką stosunkowo płacą (50 do 60 rubli miesięcznie), 
spełniają ciężką swą służbę tylko przez czas krótki, 
gdyż jeden po drugim zarażają się sami — i to 
zawsze z własnej winy, gdyż nie stosują się dość 
skrupulatnie do przepisów lekarskich, a przede- 
wszystkiem mimo najsurowszego nakazu przywłasz­
czają sobie ubrania zmarłych i różne przedmioty, 
które ci posiadali, a taka kradzież pociąga za sobą 
szybką i straszliwą karę w postaci dżumy. W ten 
sposób mszczą się umarii na żywych...

Zgon wybitnego urzędnika.
Namiestnictwo lwowskie utraciło jednego z naj­

starszych swych i najzasłużeńszych urzędników. 
Zmarł mianowicie we Lwowie w ubiegłą niedzielę 
wiceprezydent namiestnictwa Włodzimierz hr. Łoś 
z Grodkowa.

Urodzony 1847 r. w Kulmatyczu, wstąpił po 
ukończeniu studyów uniwersyteckich 1871 r. do słu­
żby politycznej. Pracował naprzód we Lwowie, na­
stępnie w Wiedniu w ministeryum spraw wewnę­
trznych, a w 1881 r. został starostą w Pilźnie. 
Powołany z powrotem do Wiednia, do ministeryum 
Galicyi, pozostał tam aż do 1887 r., poczem powró­
cił do namiestnictwa galicyjskiego.

Tu pracował aż do ostatnich dni życia, od 1892 r. 
jako radca dworu, od ] 904 r. jako wiceprezydent. 
Był przez lat 20 komisarzem rządowym w sejmie 
galicyjskim; cieszył się zawsze ogólnym szacunkiera 
i sympatyą, z powodu wielkich zalet umysłu i serca. 
Jako urzędnik odznaczał się nadzwyczajną gorliwo­
ścią i sumiennością w pracy i był zawsze prawdzi­
wym wzorem dla młodszych urzędników.

Stowarzyszenie głuchoniemych: Uczestnicy zebrania głuchoniemych żydów w Wd.rsz.uvie; 1, U, Krasucki; 2. L. Halpern; 3. J. Weitzblum, 4. S, Gutfeld, 5. G. Weisenzang.

Z ad żu m io n y : Patrolujący żołnierz rosyjski zatrzymuje chorego Chińczyka, aby oddać go służbie sanitarnej.

rosy jscy  bezsilnymi. Nie było dotąd jednego w y­
padku wyzdrowienia, a zastrzykiw ane chorym se­
rum przydłuża im tylko życie na kilka dni, ale ni­
gdy nie może w ydrzeć ich ze szponów nieubłaganej 
śmierci.

To też walka prowadzona z dżumą ma raczej 
charakter obrony zdrowych, niż ratow ania zarażo­
nych. Po ulicach krążą patrole rosyjskie, a żołnie­
rze natychm iast zatrzym ują ludzi chorych i oddają 
ich w ręce sanitaryuszów.
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BEM
P O W IE ŚĆ  H IST O R YC ZN A  Z  X IX  W IE K U

przez UIHCŁHUin QgslOROUISKIEQO.

bn , ynec^i nawet nie zauważył ich oddalenia, 
is7̂ r iSyf° ®ema poruszyło w generale ledwie 

burzę, potokami goryczy zalałoc° uciszoną 
serce.

Bem! 
szów, których

r~- -

zwolił wykazać;

mugoryczy

^ en z ty0*1 °brnduików, faryzeu- 
z te m ^ d n h T  t0 P°dniósł, wywyższył, aby mu 
zwolił wvkp -P dobył g0 z kapitaństwa, po- 
teryi na « ii ’ zasłużyć, mianował dowódzcą ba- 
kał sie ownika go wypromował! Cha, i docze- 
o:icerek n- Sczn°ści! Szarak pospolitego imienia, 
Szkoły anl t  pie.rza. z mięsa, bakałarz ogniów ze 
prawo d P- acyinej wywyższenie swoje wziął za 
wodzowi1 c yg’ do knowań przeciwko własnemu 
swą Wysj nlleck powiedzieć, ważył się kandydaturę 
gon. i „ j • > .  iść z nim, ze Skrzyneckim w para- 
Zesa" R ząd? t*6 dotarł 1 do Krukowieckiego, do pre- 
w o js k o i/ :  , erQu, Skrzyneckiemu, czołobitnościami 
kąsa szr ^  Swieci> gorliwca symuluje a za plecami 
kiedy t a ? 16’ knowa. I dziwić się tu Prądzyńskiemu, 
oadstawia*’, nowi°yusz, kapitan w istocie, waży się 
jak Berj/ 0 • ^  Przecież łudził się, że właśnie tacy, 
iego ro z W L  ?tórzy za jego przyzwoleniem 
najwietn: az.ami na pułkowników wyszli, 
gać. ?e na takich dopiero wolno
dalek0Ado Slę im ć pan Bem przeliczył.

pod 
będą mu 
mu pole- 

Jeszcze mu
°d prow. , geaeralskiego kołnierza, jeszcze mu zasię 
ieszcze <- ®n*a gry z wodzem naczelny™ 1 rp“™t'’'
politykowaZnM \x5y?0’. zeby mu Przyszl°

Tegoby
ciurami

sienie podczas aresztowania pana Krukowieckiego...
Bem, którego oczy znów błyskawicami łyskać 

zaczęły, zmięszał się raptem.
— Ciężko było widzieć posiwiałego w służbie 

generała...
— A mnie stokroć ciężej na krok podobny się 

zdobyć. Zniósłbyś pułkownik, gdyby ci twój pod­
władny oficer od rozkazów się uchylał ? Gdyby ci 
bruździł, wymawiał posłuszeństwo?! Powiedz.

Bem wpił oczy w ziemię. Skrzynecki miał słu­
szność. Wszak za jedno to obcesowe wystąpienie 
wówczas, w Pałacu pod blachą, wart był Kruko­
wiecki sądu.

Skrzynecki, uczuwszy swą przewagę nad Bemem, 
złagodniał.

— Tak, pułkowniku, nie należy brać rzeczy. 
Dwie strony są a nie jedna. A przedewszystkiem 
unikać wypada intrygantów, krętaczów, bo cię wplą- 
czą w sieci, uwikłają i zmarnują. Położenie nasze 
jest samo przez się bardzo ciężkie. Ocalić je może 
tylko jedność, tylko ufność do dowódzcy.

Skrzynecki długo jeszcze i barwnie rozwodził 
się w podobnym sensie. Bem milczał. Chwilami, gdy 
generał napomykał o niezgodzie, o współzawodni­
ctwie, które, miast walczyć w szrankach prawdzi­
wego dobra ojczyzny, pogrąża ją dla zawiści oso­
bistej, zdejmowała pułkownika ochota wypomnieć 
Skrzyneckiemu bodaj jednego Umińskiego. Lecz nie 
śmiał, nie mocen był mierzyć się z wymownością 
wodza. Skrzynecki bowiem wpadł w zapał kraso­
mówczy. Snuł dźwięczne okresy, unosił się ich 
wspaniałością, roił, śnił, widział siebie samego ta­
kim, jakim może pragnął być.

Aż gdy ustał, gdy wzrok rozlśniony utkwił 
w pułkowniku, tego ostatniego ledwie że wyrzuty 
zdjęły. Bo jakże lekce sobie ważył intencye Skrzy­
neckiego, jakże go nie doceniał, jakże nie ogarniał

tę- Wać! Weźmie nauczkę. Przykład musi być! przeciwności, niweczących najlepsze zamysły wrodza. 
drzwi ; ein miejscu Skrzynecki rozwarł gwałtownie Skrzynecki snać czuł się pokrzepionym własnemi 

  rzucił przez próg ordynansowi. oio nw nno-nonie.
p0 V|0lap pułkownika Bema.

chwili we drzwiach ukazała się nikła postać 
ty bateryi konnej

słowami, bo ozwał się już pogodnie
— No, pułkowniku, mimo te wszystkie chmury

— Zależy od tego, jak nowa wyprawa zo­
stanie...

— Pułkowniku, nie wiesz o tem, że Riidiger 
sięga Lublina!

— Lecz ma za sobą Zamość a w nim pięć ty­
sięcy załogi z generałem Chrzanowskim.

— Kreutz jest pod Siedlcami.
— Ramorino stoi przy ujściu Wieprza. Ude­

rzywszy więc na Riidigera z frontu i wysunąwszy 
ku niemu Chrzanowskiego, można Riidigera nietylko 
rozbić, lecz i drogę otworzyć ku Wołyniowi.

— Zostanie jeszcze Kajzarow.
— Za słaby na zgotowanie oporu.
— Warszawa tymczasem wydaną byłaby na łaskę 

i niełaskę marszałka.
— Niezupełnie. Generał Ambroży Skarżyński jest 

nad Bugiem, przy Modlinie. Główne siły mogłyby 
stanąć w odwodzie, w gotowości do marszu pod 
Warszawę, korpus generała Umińskiego wystarczył­
by na Riidigera...

— Masz na myśli, pułkownik, korpus generała 
Jankowskiego, który objął dowództwo.

— Tak jest.
— A cóż powiesz o magazynach rosyjskich na 

pruskiej granicy, o przygotowaniach do przeprawy 
przez Wisłę pod Toruniem?

— Pod Toruniem? — skonfundował się nieco 
Bem.

— Tak, z czego wynika, że Dybicz czyha na 
sposobność, aby Warszawę atakować a wówczas...

— Wówczas stracimy miasto tylko. W  dzie­
wiątym roku...

— Żyjemy w trzydziestym pierwszym! I kogo 
byś pułkownik myślał skazać na podjęcie tej nowej 
imprezy wołyńskiej?

— Gdyby, generale, nie było chętnego, pierwszy- 
bym...

Skrzynecki rozśmiał się dobrotliwie.
— Cha-cha! Dziękuję pułkownikowi za goto­

wość. Bywaj! Pójdziesz z pierwszą dywizyą. A co 
zresztą, zobaczymy. Chwalę pułkownikowi owo szu-

chmurki, ufam, że niedługo brygadyerstwo sobie kanie posunięcia. Zawsze świadczy ono o bystrości

Skr~*MU1 k°nor witać wodza generała! 
i z„„„ Zynecki skinął niedbale w odpowiedzi na ukłon

oschle.
^  ktan bateryi?
^  Według rozkazu w gotowości do wymarszu.

doprowadzona do porządku, bo raport 
' J^Cy)hy bardzo licho dla pułkownika wypadł. 

Uwiadomiono mnie w ostatniej chwili... po 
zw0]p^ aPe û, część znaczna żołnierzy była za po- 

^hstwem w Warszawie...
WtjjjT' Nieład, brak doświadczenia. Winieneś pułko- 
pew 1!16 zapominać, iż dnia ani godziny nie jesteśmy 
flawłl' . ,̂zas, sbj ś pułkownik zbył się kapitańskich 
tanJ led- dawniej uchodziło, co było w kapi- 
Wia»i 'Cl10̂ ,  to jest niezbędnym pułkownika obo­

j e m  i

Sjfj, e,howi plamy czerwone wystąpiły na czoło. 
jFoecki mierzył krokami komnatkę.

Nie zawadziłoby do służby garnizonowej zaj-fżeć,

W

Już w trzynastym roku dowodziłem bateryą! 
I niechybnie znakomicie. Bo jak porucznik,

kapitana, kompanię w boju siako 
c0 h sPrawi, to już osobliwości dokazuje. Lecz 
fiat P0̂ 110211̂  może wziąć krzyż, za to samo kapi 

napomnienie się dostaje! — Proszę nie prze-

za

Nie ujmuję pułkownikowi zdolności anî ^od- 
i za nie wziąłeś dwa awanse. Więc

-  Tak! — 
krzyż ofi-

* a e i i V  1 c h lj  Masz je
\ Jua sow ita spotkała cię nagroda.

Nie uskarżam się, panie generale.
Sw.T~ J eno patrzysz lepszych promocyi! - 
C^T*. odebrał instancyę prezesa rządu o 

dla ciebie...
Nie zabiegałem oń...
Prezentowałeś się księciu.
Ubawiłem się wezwany w sprawie listów, 

, ^zionych przez mego wachmistrza, listów, które 
jat eWszystko doręczyłem kapitanowi Działyńskiemu, 

0 adjutantowi...
"~r A o których nadewszystko dowiedział się

a Krukowiecki.
Nie odemnie, generale!

' Być może. 
t 7 ~ I tak jest! — podjął Bem drżącym od wzbu- 

nia głosem. — A instancyę o krzyż raczy wódz- 
ia* -a* °drzucić, bo nagrodzonym dość, więc przy- 

nie mogę.
Skrzynecki ochłonął, 

c, "7  W  każdym razie źle pułkownikowi usłużono, 
żan* * Pdnie czuwam, aby niczyja zasługa nie była 
 ̂ Poznaną. Wogóle mam pułkownikowi za złe, że 
.‘•Jesz się do jakichś stronnictw i partyi ciągnąć. 

Przyznaj, że zgoła niewłaściwem było twoje unie-

zdobędziesz! I bez instancyj, bez obiecanek, co w oczy 
rade cię kaptować a za oczy buty ci szyją w szta­
bie. Zostaniesz w Wiązownie. Ź Rybińskiego dy­
wizyą będziesz, więc i ze mną. Lada dzień wypadnie 
nam rozpocząć... Czekamy na wiadomości... Stano­
wczą wydamy bitwę...

Skrzynecki pochylił się nad stołem i jął wodzić 
ręką po mapie.

— Tak — stanowcza rozprawa musi być! —
Hę — cóż, pułkownikowi nie zdaje się? Słucham,
proszę...

— Rozprawy stanowczej rad bym unikał, gene­
rale.

Wódz się nadąsał.
'— A! — Nie ogarniasz stanowisk nieprzyjaciel­

skich! Spójrz, przekonaj się, bitwa rozstrzygająca
sama przez się idzie ku nam.

— O ile stać będziemy bezczynnie.
— Nie rozumiem, co pułkownik nazywasz bez­

czynnością! — uniósł się Skrzynecki.
— Stan, w którym trwamy od kilku tygodni!
— Widzę, że pułkownik przejąłeś się racyami 

warszawskich patryotów! A nie, daruj, lecz chyba 
mam prawo wojskowej spodziewać się odpowiedzi! 
Jakiemuś sejmikowiczowi, kanceliście może troić się 
w głowie, że jeden pułk nasz starczy na dywizyę, 
że możemy istotnie przedsiębrać nadzwyczajne po­
ruszenia! Ale pułkownik doprawdy głębsze winie­
neś mieć pojęcie o istotnych przyczynach tej naszej, 
jak powiadasz, bezczynności!

— I dlatego generale, mogę tylko prosić o zwol­
nienie mnie z obowiązku wypowiadania mego nie­
fortunnego poglądu.

Wódz strzepnął desperacko rękoma.
— I otóż zwykła racya! Sądzisz inaczej, inaczej 

rzecz bierzesz, więc urażasz się i milczę!
— Obawiam się jedynie nadużyć cierpliwości

— Przeciwnie, mów, niech się dowiem...
— Dybicz najoczywiściej ściąga wszystkie siły 

ku Wiśle na otoczenie nas.
— Nie masz wątpliwości.
— Jeżeli dotąd nie przeprawił się na lewy brzeg 

to podobno dlatego, że Chłapowski a za nim Gieł 
gud z Dembińskim zagrozili mu na tyłach, że nad­
chodzące mu rezerwy mają już niezawodnie do czy­
nienia z płomieniem powstania litewskiego, które 
w obliczu wojsk polskich rozgorzało z podwójną siłą.

— Bardzo słuszny wywód a w nim argument, 
że bezczynność nasza przecież coś dokazała.

— Według mnie należałoby dalej działać na roz­
drobnienie sił Dybicza i ruszyć na Wołyń.

— Na Wołyń! Skazać znów kilka tysięcy ludzi 
na los korpusu Dwernickiego.

Kto wie, myśl warta zastanowienia. Będę miał na 
uwadze, proszę być przekonanym.

Bem wyszedł od Skrzyneckiego pod wrażeniem, 
że bądź co bądź, zjednał sobie przychylność wodza 
dla swego planu. I w tym celu zabrał się natych­
miast do wertowania map i wykreślania kombinacyi 
marszu ku Wołyniowi.

Tymczasem wódz naczelny kładł się na spoczy­
nek z uc/.uciem, że nowego i zgoła niebezpiecznego 
intryganta zmusił do odsłonięcia kart i że nade­
wszystko Bemowi nie można powierzać żadnej samo­
dzielnej misyi. Pozatem cały projekt pułkownika 
zakrawał dlań na awanturniczą zachciankę nieopatrz­
nego oficerka.

Następnego dnia, a raczej w kilka godzin zale­
dwie po przybyciu Skrzyneckiego do Wiązowny, 
zjechał sztab główny, kancclarye, generał Łubieński, 
tabor, bryki pełne tobołów, manatków, kredensów, 
służby a nawet i dam znaczna gromadka. Lecz co 
najważniejsze razem z tą ciżbą przybył nareszcie 
Łuba.

Wódz naczelny, na wiadomość o Łubie, nawet 
nie zmarszczył się za przerwanie mu wczasów. A je­
żeli skwapliwość, z jaką Skrzynecki napierał się 
oglądać szpiega, wywołała sarkastyczne szepty 
między sztabowcami, to dlatego bodaj, aby zupeł­
nego doczekać się tryumfu.

Łuba bowiem na pierwsze pytanie generała zgiął 
się w pałąk, zmrużył podpuchnięte oczka i odparł 
rezolutnie.

— Dobrze słychać wodzu miłościwy! — Dybicz 
umarł.

Skrzynecki zerwał się z za stoła.
— Ćo asan! Skąd! Jak?!...
— Cholera go sparła a podobno lepiej niż cho­

lera, Nad ranem, temu trzy dni, zachorzał a według 
południa już go nie było. I cale nie za rychło, mi­
łościwy generale!

— Trzy dni temul
— Akurat miała być parada wielka, jako w ro­

cznicę jakiejś srogiej bitwy tureckiej. Chciałem 
wyrwać się, ale nie mogłem. Żywego ducha nie 
puszczali z obozu. Hrabia Toll dowodzi a generał 
Orłów, który z Peterburka zjechał, przeglądy czyni.

Skrzynecki tak był przejęty odebraną nowiną, 
iż rozwarł drzwi do izby, kędy cały sztab z gene­
rałem Łubieńskim wyglądał końca audyencyi Łuby- 
i ozwał się uroczyście:

— Mości panowie, feldmarszałek Dybicz umarł!
Sztab zachrzęściał ze zdumieniem. Łubieński a a

mm pułkownik Lewiński przysunęli się do wodz.
— Gzy aby pewna wiadomość? — Rozbity po 

jazd Kreutza słowa nie pisnął o feldmarszałku.
Wódz ruchem ręki zaprosił Łubieńskiego i L
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wińskiego do swej komnatki i wskazał im na sku­
loną figurkę zwiastuna.

— Oto właśnie imć Luba.
Szef sztabu głównego zmierzył go surowo.
— Jesteś pewnym, że to nie bałamuctwo?
— Rany Chrystusa, jaśnie wielmożny generale, 

jak własnych oczu. Półtora dnia sprawiali mu nabo­
żeństwa, aż wczoraj dwa szwadrony kirasyerów 
z harmatami wywiozły trumnę do Łomży!

— Na cholerę podobno.
— Za to, miłościwy wodzu, nie ręczę, czyli ona 

go struła czyli nie ona.
Skrzynecki spojrzał znacząco na Łubieńskiego. 

Pułkownik Lewiński zezował jeszcze niedowierza­
jąco a krzyżowemi pytaniami próbował zaskoczyć 
Łubę. Lecz nim koncept swój wyczerpał, nadjechał 
ordynans Milberga z wiadomością o pojmaniu ku­
ryera głównej kwatery rosyjskiej, wyprawionego 
do Riidigera. Papiery, odebrane kuryerowi nietylko 
potwierdzały śmierć feldmarszałka, ale równocześnie 
świadczyły, że wszystko, co mówił Łuba o rozka­
zach Tolla ku zwabieniu wojsk polskich na bitwę 
pod Winnicą, o sypaniu wałów na 
wzgórzach pułtuskich pod baterye, o 
wyczekiwaniu na posiłki, prowadzone 
przez Murawiewa, było najrzetelniej­
szą prawdą.

Wieść o śmierci Dybicza lotem 
błyskawicy rozniosła się między woj­
skiem, zgromadzonem pod Wiązowną, 
budząc otuchę i wiarę w niezawodne 
teraz zwycięstwa. Generałowie pędzili 
z najodleglejszych stanowisk do głó­
wnej kwatery, spodziewając się pioru­
nowych rozkazów, dla wykorzystania 
chwili zamętu w obozie rosyjskim.

Jakoż wódz naczelny istotnie zbył 
się raptem kunktatorstwa i rzucał roz­
kazami i rozkazami tak potężnymi, że 
szef sztabu Łubieński jął coprędzej 
ordynansa za ordynansem słać do Prą- 
dzyńskiego a dowiadywać się, co wielki 
strategik myśli o planie wodza.

Plan zaś Skrzyneckiego polegał 
na tem, aby Chrzanowski z Zamościa 
a Ramorino z pod Gołębia uderzyli 
na Riidigera.

Prądzyński odpowiedział Łubień­
skiemu, że Riidiger poradzi sobie z obu 
przeciwnikami i że daleko pewniej 
byłoby Ramorinowi nakazać połączenie 
się z Jankowskim i ruszyć z nim ra­
zem na Kock na Riidigera. Ale ku 
dokonaniu tego trzeba, by główne siły 
wyciągnęły w stronę Buga dla pilno­
wania armii Tolla. Chrzanowski zaś, 
miast cofać się z Zamościa ku Lubli­
nowi, powinienby iść na Wołyń i zmie­
rzyć się z Kajzarowem.

Łubieński przedłożył tę zmianę na­
czelnemu wodzowi, strzegąc się pilnie 
napomknienia, że od Prądzyńskiego 
pochodziła.

Skrzynecki atoli przeczuł w tej 
kalkulacyi nienawistnego mentora i 
zmienił ją wnet tak, że własna jego 
strategia wzięła górę.

Więc nadewszystko było jasnem, 
że jeżeli rozbicie kopusu Riidigera 
byłoby nielada pomyślnością, to chyba 
chyba dwakroć większą pomyślnością 
byłoby zadać równocześnie cios śmiertelny, czają­
cemu się pod Siedlcami Kreutzowi. Jankowski może 
się podzielić, sam pójdzie na Kock a Rybińskiego 
wyprawi do Siedlec. On zaś, Skrzynecki, stanie 
w Siennicy, rozstawiając za sobą mocne rezerwy, 
aby mieć powrót na Pragę zabezpieczony. A żadnych 
sił ku Bugowi nie wysunie, bo lepiej licha nie bu­
dzić, bo nużeby Tollowi przyszła ochota napaść.

Łubieński znów poradziwszy się Prądzyńskiego, 
napomykał, że jedna dywizya Rybińskiego nie po­
radni Kreutzowi — lecz Skrzynecki słuchać nie chciał 
o zmianie rozkazów.

Nazajutrz główna kwatera wojsk polskich była 
już w Siennicy. Jankowski pomaszerował do Kuflewa 
a Ramorino zaczął gotować się do przeprawy przez 
Wieprz, na połączenie się z Jankowskim.

Ruch gorączkowy ogarnął całą połać prawego 
brzegu Wisły. Drogami i traktami, wiodącymi ku 
Siennicy, Gołębiowi, Radzyminowi, Kałuszynowi, 
Maciejowicom sunęły łańcuchy wozów amunicyjnych, 

^orów, pędzili oficerowie ordynansu, kuryerzy, 
j 'skie posyłki z rozkazami, sztafety, wlokły się 

iony piechurów, dudniły bryki i pojazdy szta­
bów, generałów.
'rzyżowały się raporty z raportami, depesze

z depeszami. Ścieżynami leśnemi, wertepami skra­
dali się gońce do Zamościa, aż za łańcuchy placó­
wek rosyjskich. Ci haszczami zmrużali za Niemen, 
z wieściami i po wieści do Giełguda, inni przemy­
kali się ku Wołyniowi. Rekonesanse i podjazdy 
parły na wsze strony.

Wódz atoli miał na wartość niektórych sztabo­
wych zarządzeń, swój własny pogląd. Uważał za 
konieczne, za pożyteczne słać zwiady, polować na 
dostanie języka, ale przedewszystkiem wierzył Łu­
bie. On jeden bowiem zdolen był pochwycić wątek 
i czuwać nad rosyjskim sztabem.

Łuba w lot pojął intencye Skrzyneckiego.
— To się wie, wodzu miłościwy, baczyć, co za­

mierzają ! Ho ho, nie zwiodą mnie. Rany Chrystusa, 
żeby przyszło gardło dać, wypatrzę!

— Tylko mi się asan na hazardy nie puszczaj! 
Bo i życia twego szkoda i sprawy!

— Wodzu miłościwy, byle nie życia, bo jego 
psie prawo za ojczyznę zmarnieć.

— Poczciwie, mój Łubo, rezonujesz! I da Bóg, 
że ci tego nie zapomnimy.

— Najlepsza moja nagroda będzie, jak Moska­
łów co do nogi...

— No no! Więc ostrożnie sobie poczynaj.
— Słucham pokornie. Już wiem, jak z nimi. 

Za swego mnie mają. Ho h o ! Nowin im przyniosę. 
Powiem, że ci całki nasz korpus ruszył brzeskim 
traktem, musi Rosena dobywać.

Skrzynecki nieco się zmięszał.
— Jakże to?... Chcesz uprzedzić!?...
— Inaczej niepodobna, wodzu miłościwy! Ko- 

zunie myszkują i beze mnie duchem wiedzieć będą, 
że wojsko maszeruje. Gdybym więc zmilczał, mieli 
by mnie w podejrzeniu. A kiedy im ziarnko prawdy 
rzucę, to taka ich chciwość bierze, że potem cyga­
nić mogę, ile ozór namleć zdoła.

— Masz słuszność! Kręć, ile się da, że niby to
mamy plan na Ostrów zawrócić i na tyły wpaść, że
do generała Giełguda wysłaliśmy tajemnicze rozkazy. 
Byłeś pozoru nie dał, że na Lublin patrzymy... Hm, 
bo... właściwie ani nam się nie śni... ale mówię aca- 
nowi, abyś wiedział, w którą stronę konceptu zażywać.

Łuba mrugnął domyślnie podpuchniętemi oczkami.
— Byłeś mógł wrócić rychło.
— Duchem się uwinę. Jeżelibym nie nadjeżdżał,

to znak, że nic nowego.

— Czekaj acan, jest dla cię sto złotych w szta­
bowej kasie.

— Rany Chrystusa, wodzu miłościwy, gdzież­
bym śmiał!

— Nie godzi się, byś jeszcze uszczerbek ponosił.
— A od czego Moskale!
-v- Bierzesz od nich?!
— Inaczejby mi nie wierzyli! Rany Chrystu­

sowe, i nie żałuję ich! Ho-ho! A im więcej im na- 
bełtam, tem więcej rublów sypią.

Skrzynecki po wyprawieniu Łuby na przeszpiegi 
do obozu rosyjskiego do reszty zagospodarował się 
w Siennicy. Stanowisko miał zaciszne i mocno ubez­
pieczone. Raporty nadchodziły pomyślne. Turno z dy- 
wizyą kawaleryi parł na Łuków, Jankowskiemu drogę 
torując. Ramorino był już w Bobrownikach. Z je­
dnym tylko Chrzanowskim były kwasy, bo w odpo­
wiedzi na rozkaz przebicia się na Wołyń odrzekł, 
że musi mieć po temu zmiażdżonego najpierw Rfi- 
digera i czternaście tysięcy żołnierza. Ale że Skrzy­
necki sam w gruncie przekonania do wyprawy na 
Wołyń nie żywił, przeto zadowolił się rozkazem, 

aby Chrzanowski z Zamościa wyszedł 
dla przecięcia odwrotu szczątkom kor­
pusu Riidigera... I to raczej dla prze­
sadzonej ostrożności, bo Riidiger był 
skazanym na śmierć.-

Jakoż i sam skazaniec nie wątpił 
o losie, który go czeka, bo w kilka 
godzin po odebraniu wiadomości o prze­
prawieniu się Ramorina pod Gołębiem 
wyrwał się z Lublina, niby zwierz 
zaskoczony w legowisku odgłosem 
naganki i szedł na linię strzałów, 
szedł na myśliwych wprost, bo tu 
jedynie mógł liczyć na możność prze­
bicia się, wyślizgnięcia. Za plecami 
bowiem groził mu Zamość, do pleców 
również dobierać mu się chciał i Ra­
morino i oddział zbrojny, któiy z pod 
Kazimierza się skradał. A gdyby na­
wet, gdyby zdążył się cofnąć w stronę 
Wołynia, to jeno tem pewniejsza cze­
kałaby go zguba. Kajzarow ze swojemi 
dwoma dywizyami nie uchroniłby go 
od pościgu, od klęski i od sromotnej 
dymisyi. Niechybnie, klęska zasta­
wiała sidła na Riidigera i od strony 
Łukowa, lecz nie hańba.

Tak mniemał Riidiger. Ale nie 
tracił fantazyi. Siał kuryera za kurye- 
rem do głównej kwatery hrabiego 
Tolla o odsiecz, o uczynienie dywer- 
syi i wyglądał odpowiedzi. Odpowiedź 
nie nadchodziła. Kuryerzy przepadali. 
Natomiast podjazdy kozackie wracały 
zewsząd z wieściami o ukazywaniu 
się polskiej kawaleryi. Jedynym ra­
tunkiem było zaatakowanie Ramorina, 
zanim ten zdoła odebrać posiłki.

Riidiger chwili się nie wahał. 
Skręcił z Lubartowa w bok, na Mi­
chów, aby Wieprz przebyć i zwró­
ciwszy się na lewo, dosięgnąć Ramo­
rina, wtłoczyć go w kąt rozwidlenia 
między Wisłą i Wieprzem i tam, uwię­
zionego, zdziesiątkować.

Riidiger ani domyślał się jeszcze 
istotnych arkanów zastawionych nań 
sideł.

Generał Tomasz Łubieński na gło­
wie się postawił, aby pierwszy jego popis, w roli 
szefa sztabu głównego wypadł pomyślnie. Więc ci­
chaczem o każdem poruszeniu uwiadamiał Prądzyń- 
skiego, co moment rady jego szukał. Wynikała 
z tego mitręga, lecz plan, na ostrożności ex kwater­
mistrza generalnego, wychodził znakomicie.

Dzień siedemnastego czerwca byi dla Łubień­
skiego dniem zwiastującym niezawodne zwycięstwo. 
Rozkazy spełniono, co do joty.

Sierawski czuwał w Kałuszynie na rozdrożu 
między Warszawą i Siedlcami, gotów na obronę 
zagrożonego frontu. Skrzynecki z dwiema dywi­
zyami rezydował w Siennicy. Ramorino szedł brze­
gami Wieprza do Podlodowa. Jankowski z Rybiń­
skim czekali w Wodyniach na sygnał do ruszenia 
w dwie przeciwne strony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Skrzynecki skinął niedbale w odpowiedzi na ukłon.



Julinsz German Redaktor naczelny, prezes tow. dziennikarzy, radca dworu Adam Krechowiecki. Michał Rolle.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Stulecie „Gazety Lwowskiej".
k„7 - l1 * kwietnia upłynęło 100 lat od chwili 

t S1,? Pierwszego numeru urzędowej „Gazety
we T • ’ ^z'eunika wychodzącego do dziś dnia 
w io iP in^16’ °^ecilie pod redakcyą znakomitego po-

- "Gazetr Lwowskiej" były bardzo rozmaito

w ciągu całego stulecia jej istnienia. Dziś jest ona pi­
smem, prowadzonem znakomicie, interesująco i w dziale 
zwłaszcza literackim przewyższa niemal wszystkie 
inne dzienniki polskie.

Z okazyi pamiętnej rocznicy otrzymała redakcya 
„Gazety Lwowskieju cały szereg życzeń i gratula- 
cyi, między innemi i od towarzystwa dziennikarzy

polskich, oraz od bardzo wielu redakcyi pism pol­
skich.

Do życzeń tych i my się niniejszem przyłączamy, 
zamieszczając w niniejszem numerze portrety współ­
redaktorów „Gazety Lwowskieju.

Stanisław Rossowski. Artur Schrcider.

Władysław Staniszewski.
(Fot. M. Milnz, Lwdw).

Kierownik administracyi, radca Władysław Nowicki.
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K r a i n  tygodniow a.
Skończyła się nareszcie chole... — chciałem po­

wiedzieć: skończyły się nareszcie wybory do rady 
miejskiej. Kto je wynalazł, oby przez całą wieczność 
pisał artykuły o wyborach. Nic gorszego mu nie 
życzę, bo naprzód i to już wielka kara, a powtóre 
poczciwiec ten myślał zapewne, że uszczęśliwi ludz­
kość, że wyborcy będą kierować się własnem zda­
niem i wybierać ludzi najlepszych, tęgich w głowie, 
uczciwych w sercu. Gdyby biedaczysko ożył, prze­
konałby się nie po raz pierwszy, że ludziska z naj­
piękniejszej rzeczy umieją zrobić brzydką, z najmą­
drzejszej najgłupszą. Bo zdawałoby się, że wybor­
com iść będzie jedynie o dobrą gospodarkę, bo im 
lepiej będzie gminie, tem lepiej będzie jej mieszkań­
com. A tymczasem jedni wyborcy wyszukują zaka­
zanego kołtuna, aby ich reprezentował; drudzy od­
dają głos aferzyście z pod ciemnej gwiazdy, bo 
spryt jego podziwiają; inni znowu sądzą, że główną 
kwalifikacyą do Rady są literki „c. k.“, postawione 
przed oznaczeniem zajęcia kandydata; tamci znowu 
mózgi kandydatów oceniają podług wielkości ich ka­
mienic, łub wysokości ich dochodów. Ale najwięcej 
jest wyborców takich, co nikogo sami nie wyszu­
kują, nikogo nie oceniają, nie ważą, nie podziwiają, 
tylko oczekują, aż im ktoś napisze, na kogo głoso­
wać mają. I zdaje im się, że postępują ogromnie 
rozumnie, strasznie politycznie, kiedy innym za sie­
bie myśleć dają. Dzięki takim Abderytom, kretynom 
z urodzenia lub dla miłego spokoju, nie tylko znaj­
dują się na listach wyborczych kandydaci, co wstręt, 
a częściej śmiech wzbudzają, ale są całe listy uło­
żone tak, że wołają o pomstę do zdrowego roz­
sądku.

Czy nie był to np. wielki żartowniś, który na 
jednej liście umieścił obok siebie JE. Antoniego W o­
dzickiego, jenerała demokracyi dra Doboszyńskiego 
i szefa sztabu konserwatystów rejenta T. Starze- 
wskiego, dodając im do kompanii demokratę mie­
szczańskiego. konserwatystę żyda i weterynarza. 
A przecież to była lista partyjna, urzędowa lista 
demokracyi mieszczańskiej. Firmę tej fabryce dali 
dwaj budowniczowie, którzy polecenie głosowania 
za nią podpisali. A dla większej humorystyki jeden 
z tych budowniczych, prezes komitetu wyborczego, 
jest... Czechem. Zdawałoby się, że tego żartu prima­
aprilisowego nikt nie weźmie na seryo, a przecież 
cała lista przeszła czterema piątemi głosów. Więc 
cztery piąte wyborców należą do stronnictwa rydzyń- 
sko-demokratyczno- konserwatywno-mieszczańsko- ży­
dowskiego !

Sam wybór JE. Wodzickiego musi głęboko za­
stanowić. Czytelnicy wiedzą, jak kronikarz zapatry­
wał się na sprawę rydzyńską, ale gdyby nawet na­
leżał do obrońców JE. Wodzickiego, to musiałby 
przyznać, że sprawa jeszcze się toczy, a w ięc  hr. W ., 
choćby był niewinnym, jest jeszcze obwinionym. 
Wszak Koło polskie w Petersburgu jeszcze nie 
odebrało sprawozdania od komisyi, która rozpatruje 
sprawę rydzyńską — wszak świeżo dopiero złożono 
sąd honorowy nad udziałem w tej sprawie dra Loe- 
wensteina, adwokata hr. Wodzickiego. I w takiej 
chwili wyborcy krakowscy obdarzają równem zau 
faniem ową Ekscellencyę, jak pięciu innych obywa­
teli, którzy mogą się komuś podobać lub nie podo­
bać, ale nie mieli w swem życiu Rydzyny.

A jednak dobrze, że już kończymy z tą dżumą, 
albo „bagnem**, jak się wyraża dr Gross w swym 
Tygodniku. Piszę: kończymy, a nie: skończyliśmy, 
bo w chwili kiedy płodzę niniejszą kronikę, jeszcze 
tak zw. inteligencya przechodzi bóle porodowe wy­
borów. Walczące ze sobą komitety, demokratyczny 
i urzędniczy, posiadają już czterech wspólnych kan­
dydatów, a jak mnie zapewnia osoba blisko tych 
komitetów stojąca, w ostatniej chwili ma wyjść 
poufny rozkaz od prowodyrów do potulnych wy­
borców, aby jeszcze drugich czterech kandydatów 
uznali za wspólnych. Takie rozwiązanie zupełnie 
odpowiadałoby odgrywanej farsie pióra hofrata Bi­
lińskiego.

Ale farsą w wyższym stylu, właściwie komedyą, 
będą dopiero wybory do parlamentu. Wyznaczono 
je w Galicyi na dzień 13 czerwca, zapomniawszy 
widać, że trzynastka jest liczbą „pechowąu. Ale 
choćby wybory odbyły się 11 czy 12 czerwca, je­
stem spokojny, że pech galicyjski i tak w pełnej 
sile wystąpi. Wątpię, czy jest kto, coby sobie chwalił 
ostatni skład Koła polskiego, ale obym był fałszy­
wym prorokiem, twierdząc, że nie będzie lepiej, 
a może być gorzej. Choćby ubyło parę „gwiazd** w ro­
dzaju Paduchów, Szpondrów, Stohandlów i t. d. —

bo nie chcę dalej wyliczać, aby nie opuścić przy­
padkiem jakiej zacnej duszy — choćby tych gwiazd 
nieco ubyło, znajdą się inne, bodaj czy nie w lepszym 
gatunku. Bo dobry przykład znajduje naśladowców, 
do gotowych wzorów łatwo się dostosować. Co do 
Krakowa, którego posłowie zyskali sobie sławę świa­
tową „złotem milczeniem" i wojenną marynarką, ma 
zajść w połowie wymiana mózgów. Należałoby się 
z tego cieszyć, bo o gorsze (z wyjątkiem jednego) 
doprawdy trudno, a jednak trudno pozbyć się obawy, 
że jak zaczniem szukać i wybierać, to wpadniemy 
z deszczu pod. rynnę. Już to taki krakowski los gar­
baty, że co wybory, to gorsi posłowie. Widocznie 
grunt wyjałowiony, więc plon coraz marniejszy. 
Trzebaby jakichś nowych gospodarzy, coby zmienili 
system uprawy roli i do lepszych doprowadzili wy­
ników.

Zmienił swój system hr. Józef Potocki. Był bar­
dzo głośny jako myśliwy afrykański, jeszcze gło­
śniejszy z olbrzymiej przegranej w klubie wiedeń­
skim. Nie odznaczył się jako poseł do Dumy, owszem 
poglądami, w niej wypowiedzianymi, sprawił nam 
niemiłą niespodziankę. Ale wycofał się z polityki, 
nie nastaje już na życie lwów i tygrysów, a i o jego 
występach gościnnych w klubach zagranicznych od- 
dawna nie było słychać. Umilkł — i to już było 
dobrze. Ale obecnie znów się odezwał i to w spo­
sób, że chapeau bas! Nabył za dwieście i coś tam 
tysięcy rubli spory gmach w Warszawie i ofiarował 
go warszawskiemu Towarzystwu przyjaciół nauk. 
braw o! Brawo! bardzo ładnie panie hrabio. Klaska­
libyśmy ci szczerze, bez przypominania dawnych 
grzeszków, gdyby nie nasza nieszczęsna przesada. 
Niektóre dzienniki warszawskie olśnione tak były 
tym darem, że pisały dytyramby na cześć hrabiego 
Potockiego takie, jakby był drugim Staszicem. 
Z mówców na obiedzie przez niego danym, jeden 
był „dumny, że znalazł się mąż, który..,** drugi 
chciał, aby „każde jego słowo miało ogromną sło­
dycz głębokiej wdzięczności** i wołał, że dziś, dzięki 
ofiarodawcy, Warszawa zamienia się w „Jasnogród** 
(Stan. Potocki, dziad hr. Józefa, nazwał Warszawę 
Ciemnogrodem). Ta przesada musiała wywołać reak- 
cyę i dziś jedni, chwalący ten czyn społeczny, zo- 
wią go jednak ekspiacyą za to, że hrabia nic przed­
tem nie zrobił, a drudzy ekspiacyą za to, że hrabia 
dawniej źle robił. Co najmniej bezkrytyczni chwalcy 
powinni byli pamiętać, że na parę tygodni przed 
ofiarą hr. Potockiego, księżna Michałowa Radziwił­
łowa dała m i l i o n  rubli na szkołę polską. A cze­
muż nie było nawet dziesiątej części tych zachwy­
tów? A mieszczanka Roeslerowa, która dała przed 
miesiącem tyleż, co hr. P. na cele publiczne? Co 
prawda — obiadu nie było.

Ale bądź co bądź — przesada nie przesada — na­
leży się szczere uznanie hojnemu mecenasowi nauki. 
Wiadomość o jego ofierze to jedna z tych dobrych 
wieści, które dochodzą nas z Warszawy.

Można dobrą wieścią z Warszawy nazwać upa­
dek Momusa i złote słowa, jakie z tego powodu 
napisał Kurger warszawski. Fejletonista Drzazga 
„z uczuciem pewnej ulgi** stwierdza ten upadek. 
„Dobrze jeszcze pamiętamy — pisze — dumny gest 
tych pretensyonalnych panów, którzy nie mając do­
syć odwagi na rzetelną satyrę... rozdawali sobie na 
każdej premierze wieńce i patenty na geniusz**. 
Tworzyła się megalomania. Dziś do tych panów 
można powiedzieć: „Bawiliście nas piosenkami, ka- 
lemburami i dowcipami niekiedy udatnymi. Spróbuj­
cie przemówić teraz inaczej, bo moglibyśmy przy­
puszczać, że za fanfaronadą satyryczną i gestem 
pogardy dla filistra, ukrywa się dyskretnie niemoc 
i pustka bezpłodna**.

Kabaret literacki stał się u nas niestety wszyst­
kiem — cała prasa zajmowała się nim więcej niż 
poezyą, literaturą, nauką, sztuką. A rękę do tej 
reklamy przykładali nawet poważni dziennikarze 
i literaci. Ba! kabaret ma nawet opiekunów w wy­
sokich dygnitarzach — oto świeżo donoszą z W ie­
dnia, że nad urządzeniem go pracuje wybitny pol­
ski dygnitarz, radca dworu!

Na kabaretach tłumy — na odczytach pustki. 
„Straż polska** urządziła ich szereg, poruszając spra­
wy bardzo ważne i żywotne. Mówiono, jak mamy 
ratować czechizowany i germanizowany Śląsk, zasta­
nawiano się nad najważniejszemi zadaniami narodo- 
wemi, mówiono o czystości języka, o Muzeum ra- 
perswillskiem — i to wszystko działo się przed 
pustemi krzesłami.

A o Raperswili jest teraz sporo hałasu. Gdyby 
połowa tego była prawdą, co mówią i piszą o jego 
kustoszu p. Rużyckim, jużby należało komitetowi 
Muzeum położyć koniec tej gospodarce. Wina tu 
główna rady nadzorczej, która nie spełnia przyjętych 
obowiązków. Ale bo też ta rada jest rozproszona 
i posiada w łonie swojem paru ludzi całkiem nie­

odpowiednich. Swoją drogą, na mniejsze rozmiary 
i gdzieindziej tak samo się dzieje jak w Raperswillu. 
Są i gdzieindziej znawcy, jeżeli nie od siedmiu, jak 
p. Rużycki, to od pięciu przynajmniej boleści.

Od znawców, innego wprawdzie rodzaju, zależeć 
będzie, kto obejmie teatr krakowski. Chodzą pogłoski, 
że los uśmiechnie się p. Bandrowskiemu, coby zna­
czyło, że nietylko dramat będzie lokatorem na placu 
św. Ducha. Inni twierdzą, że p. Solski przyrzekł 
lepiej się sprawować i że ktoś mu przyrzekł po­
parcie. Kronikarz nie wyraża swoich sympatyi, bo 
jak tylko kto raz wpadnie w sympatyę teatralną, 
ten jest już człowiekiem na pół straconym: światło 
kinkietów mąci mu wzrok, zapach kulis rozstraja 
nerwy, a przytem zyskuje od razu całe tuziny wro­
gów i wrogiń, którzy i które zrobią mu życie po­
nurym dramatem.

Lepiej już bawić się w wybory. Na początku 
kroniki zaznaczyłem, iż pewne dane przemawiają za 
zbliżeniem się dwu zasad, dwu wrogich komitetów 
wyborczych z inteligencyi. Jeszcze nie miałem czasu 
skończyć kroniki, a te słowa moje stały się ciałem. 
Wprawdzie oba komitety, dla zachowania pozorów, 
obstają przy swych kandydatach, ale nagle w przed­
dzień wyborów zabrał głos komitet mieszczański 
i woła: pogódźcie się dziatki, ja wam to ułatwię. 
Co mają mieszczanie do koła inteligencyi, skąd p. Be- 
ringer, prezes klubu mieszczańskiego, ma prawo 
układać listę, a tem samem wtrącać się do nieswojej 
rzeczy, to sprawa inna. Dość, że wtrąca się, że 
pakt tajnie zawarty między wrogami, on wyborcom 
obwieszcza. Nie ulega wątpliwości, że staje się to 
za zgodą jenerałów obu walczących komitetów. 
I stanie się wielkie „wykiwanie** urzędników, któ­
rzy ze swoich właściwych kandydatów przeprowa­
dzą trzech najwyżej. Tyluż byliby przeprowadzili, 
gdyby się odrazu porozumieli z komitetem demokra­
tycznym. Naturalnie będzie się blagować, że obie 
strony nie ustąpiły ani kroku. Z blagą taką jesteśmy 
już tak otrzaskani, że nawet nikt się nie roześmieje 
głośno, kiedy pewien prowodyr urzędników, wielki 
antysemita, tłómaczy postawienie na liście urzędni­
czej p. Sarego jako konieczność narodową, bo przez 
przyjęcie tej kandydatury (słuchajcie!) pozyska się 
żydów we wschodniej Galicyi dla kandydatów pol­
skich przy wyborach do Rady państwa. Czego jak 
czego, ale fantazyi nam nie braknie. Dawniej od 
wielkiego łgarstwa ściany scńły, dziś gorsei ba 
schną mózgi tak zwanej inteligencyi.

Zakończmy kronikę humorystyką „mimo woli**.
Wynaleziono środek na pogrążenie w nicości 

socyałów i zaszczepienie jednoczesne austryackiego 
patryotyzmu. Na konferencyi szkolnej okręgowej 
w Wiedniu jakiś patryota wystąpił z wnioskiem, 
aby nauczyciele do poprawiania zeszytów używali 
atramentu żółtego, nie czerwonego, bo kolor czer­
wony to kolor socyałów, a żółty kolor przy czar­
nym da austryackie barwy państwowe. Dziś dzieci 
przyzwyczajają się do koloru czerwonego i idą 
w socyalisty, atrament żółty zaś wpajałby w nich 
od młodości uczucia patryotyczne. — W  innym du­
chu i oczywiście z ironią przemawiał świeżo w par­
lamencie niemieckim socyalistyczny poseł Liebknecht, 
radząc rządowi aby zniósł order orła czerwonego, 
„bo my przy tej barwie nazawsze pozostaniemy**.

r  -  ' 1 ■■
DOSTAW CA DLA ZWIĄZKU LEKARZY

B. W IERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. T e l .  0368.

POLECA:
WIOSENNE PŁASZCZE ANGIELSKIE 

KAPELUSZE i CZAPKI.
Ś w i e ż y  t r a n s p o r t  na  se z o n  1911 ! W y b ó r  w ie lk i  !

MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ MĘSKICH

„SZATNIA**
(Spółka z ogr. odpowiedzialnością) 

w Krakowie, Sławkowska 14 (vis a vis Grand Hotelu) 
poleca:

Bogaty wybór palt angielskich, zarzutek i ubrań 
marynarkowych, żakietowych i anglezowych.

Nową zdobyczą wiedzy lekarskiej jest „Epilepticon“, o któ­
rym powagi lekarskie najkorzystniej się wyrażają. Kto cierpi na 
epilepsyę, taniec św. Wita, zaburzenia nerwowe, otrzyma próbkę 
bezpłatnie w aptece Fort. Gralewskiego w Krakowie 109.

W śród  drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter.
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Zgon wybitnego aktora.
Teatr polski dotkliwą i bolesną poniosl stratę. 

Zmarł bowiem w bieżącym tygodniu jeden z naj­
wybitniejszych polskich aktorów, Seweryn Nowicki, 
artysta teatru „Rozmaitości1* w Warszawie.

S. p. Nowicki był chory od dłuższego czasu 
i celem poratowania zdrowia wybrał się na dłuższy 
wypoczynek i kuracyę na Rivierę. W drodze jednak 
stan jego zdrowia gwałtownie się pogorszył i w miej­
scowości Fulda nastąpiła katastrofa.

Przedwczesny zgon Seweryna Nowickiego wy­
wołał szczery żal i współczucie w sferach teatral­
nych, zwłaszcza w Warszawie, zmarły bowiem był 
siłą bardzo cenioną z powodu wysokich zdolności. 
Pracował od długiego szeregu lat w „Rozmaito- 
ściachu w Warszawie, grywając przedewszystkiem 
role amantów i bohaterów. Doskonałe warunki ze­
wnętrzne, sympatyczny i dźwięczny głos przy wiel­
kim talencie pozwoliły ś. p. Nowickiemu wysunąć 
się na jedno z pierwszych miejsc wśród drużyny 
artystycznej warszawskiej.

Najnowsza operetka Falla.
Świeżo wystawiono w teatrze miejskim we Lwo­

wie i w „Nowościach1* w Warszawie operetkę Falla 
„Panna z lalką11. Wielkie powodzenie, jakiem się 
cieszy ta operetka w Warszawie (9 przedstawień 
z rzędu przy zamkniętej kasie), to zasługa artystów 
i świetnej reżyseryi p. Śliwińskiego. Z wykonawców 
na plan pierwszy wysunęła się świetna primadonna, 
ulubienica publiczności warszawskiej, p. Lucyna Mes- 
salówna. Święciła ona wielki i zasłużony tryumf. 
Śmiało można o Messalównie powiedzieć, że jest 
obecnie jedną z pierwszych gwiazd operetkowych. 
Nadto znacznem powodzeniem cieszyli się: p. Brzo­
zowska (rola tytułowa), śpiewała ona ładnie, grała 
milutko, oraz pp. Szczawiński, Krzesiński, Redo i Mo- 
rozowicz. Wszyscy oni stworzyli doskonałe, pełne 
wyrazu i humoru bajecznego typy.

Aresztowanie ptaka niebieskiego.
I (Do illustraeyi na str. Tu

Swego czasu zniknął był z Warszawy, jak czy­
telnicy pisma naszego zapewne pamiętają, niejaki 
Antoni Zgórski, który przez dłuższy czas prowadził 
życie hulaszcze, a w braku innych środków po temu, 
popełniał rozmaite oszustwa. Podobizna sympaty­
cznego złotego młodzieńca „ozdobiła11 była wów­
czas jeden z numerów naszego pisma.

Po roku powzięła krakowska policya podejrze­
nie, że Czesław Gaszyński, dzierżawca Płaszowa, 
osobistość znana w krakowskim świecie i półświatku, 
nie jest nikim innym, jak tylko tym samym Zgór- 
skim. Energicznie prowadzone przez komisarza Kru

11

pińskiego śledztwo potwierdziło te domysły. W y­
szło również na jaw, że podpisy kilku poważnych 
obywateli z za kordonu, którymi Gaszyński zabez 
pieczył kaucyę dzierżawną, były sfaszowane i że

Zgon w y b itn eg o  a k to r a :  Ś. p Seweryn Nowicki

podpisująca mu weksle żona Karolina Gaszyńska 
była postacią mityczną.

Wobec tego aresztowano oszusta, a rezultaty 
śledztwa odstąpiono prokuratoryi. Masa spadkowa 
ś. p. Czecza, do którego należał Płaszów, nie po­
niesie żadnej straty.

Dodać należy, że identyczność Gaszyńskiego ze 
Zgórskim stwierdzono na podstawie fotografii, po­
danej przez Nowości illustrowane w jednym z nu­
merów z marca zeszłego roku.

Katastrofa budowlana we Lwowie.
Dzienniki lwowskie donoszą co parę dni o nowej 

katastrofie budowlanej. Walą się #to nowo budowane 
domy, jeszcze nie doprowadzone do dachu, to dla 
odmiany stare rudery, opróżnione już, ale jeszcze 
nie rozebrane.

Widok takiej zawalonej kamienicy przedstawia 
załączona illustracya. Nie mieszkano w niej od pół 
roku, a policya kilkakrotnie zwracała dotyczącej 
komisyi magistratu uwagę na możliwość wypadku. 
Ponieważ jednak komisya ta sprawę stale odkładała, 
postawiono przy zagrożonym domu policyanta, kt)ry 
miał czuwać, ażeby obyło się przynajmniej bez ofiar 
w ludziach.

Ostrożność ta okazała się pożyteczną, gdyż przed 
paru dniami rudera zaczęła się walić. Kapral policyi 
Szczerbicki uprosił paru przechodniów, żeby nie po­
zwalali się nikomu zbliżać i telefonicznie zażądał 
pomocy. Tymczasem jednak trzecia część domu ru­
nęła, zasypując gruzami całą szerokość ulicy W a­
gowej.

Tylko przytomności umysłu dzielnego policyanta 
należy przypisać, że katastrofa nie miała następstw 
groźnych dla życia lub zdrowia ludzkiego.

Szpital Bonifratrów w Krakowie.
Szpital Bonifratrów w Krakowie wydał sprawo­

zdanie ze swojej działalności w roku ubiegłym. — 
W  sprawozdaniu przytoczono wymowne cyfry, oświe­
tlające humanitarną działalność skromnych zakonni­
ków. W  ubiegłym roku leczono w zakładzie ogó­
łem 1768 chorych. Szpital opuściło: wyleczonych 
1241, z polepszeniem 243, nie wyleczonych 59, 
zmarło lz.0 , razem 1664 chorych. Na rok 1911 po­
zostało w leczeniu 104 chorych. Chorzy przebywali 
w szpitalu ogółem 30640 dni, przeciętna zaś ilość 
dni leczenia każdego chorego wynosiła 17 33 dni. 
Ogólny procent śmiertelności wynosił 6 '8%  — po 
odtrąceniu zaś zmarłych na gruźlicę 48 chorych, na 
uwiąd starczy 10, choroby serca nieuleczalne 19, 
nowotwory 9, przywiezionych w stanie konania 
2 , — procent śmiertelności wynosił z pozostałej 
liczby leczonych 1-8%. Chorych na gruźlicę pozo­
stało wleczeniu 15 na rok 1911.

Ambulatorya szpitalne udzieliły bezpłatnej po­
mocy lekarskiej 36637 chorym, z której to pomocy 
korzystali w i7422 wypadkach mieszkańcy Kra­
kowa, w 11116 wypadkach mieszkańcy Podgórza, 
zaś w 8099 wypadkach tak mieszkańcy okolicznych 
miejscowości jako też i pobliska ludność Królestwa 
Polskiego. W  ogólnej liczbie ambulantów było 28l l  
żołnieizy. Na oddziale chirurgicznym wykonano 862 
operacyi. Lekarstw zaordynowano w ciągu roku 
2 8464 w łącznej wartości 4322 kor. i6 hal. opa 
trunki chirurgiczne wynosiły sumę 5021 k. 23 hal.

N ajnow sza  o p ere tk a  F a lla :  Messalówna 
i Szczawiński.

N ajn ow sza  o p e r e tk a  F a lla : Krzewiński w roli 
dyrektora Taimy.

N a jn o w sza  o p e r e tk a  F a l l a :  MessaMwna 
i Szczawiński.
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Z półek księgarskich.
P rzod ow n ica . Pismo dla kobiet. Wychodzi w połowie 

każdego miesiąca w Krakowie pod redakcyą Maryi Siedleckiej. 
Zeszyt 1. 2. i 3. za miesiąc, styczeń, laty i marzec r. 1 9 li. 
zawiera szereg artykułów dobranych bardzo stosownie dla klasy 
pracuiącej, dla której jest przeznaczony.

Zamiast oceny lub reklamy dla tak pożytecznego pisma 
wystarczy wspomnieć, iż król. prnski sąd krajowy w Bytomiu, 
na posiedzeniu w dniu 23. listopada 1910 wydał wyrok zabra­
niający na całym obszarze ziem państwa niemieckiego nietylko 
rozszerzania, ale posiadania lub przechowywania „Przodownicy", 
a także klisz, lub złożonych artykułów do jej wydania nżytyi h, 
a to dlatego, ponieważ numer jej grunwaldzki nietylko głosi 
chwałą tego z^y jąstw a , ale przedstawia Prusaków jako gną- 
bicieli i cienręzców, onowiada o katowaniu dzieci polskich przez 
niemieckich nauczycieli, zachęca do bojkotu towarów pruskich, 
do pracy nad odrodzeniem Ojczyzny, a budząc nadzieją, że do­

czekamy jeszcze „nowego Grunwaldu", szerzy nienawiść do 
wszystkiego, co jest niemieckie.

Celem pisma, wychodzącego w Krakowie już rok dwunasty, 
jest: budzić w duszy kobiety polskiej zdrową myśl, w sercu 
jej miłość Boga, Ojczyzny i bliźnich, usposobić wolą do dobrego, 
zachącić i wskazać drogi rozumnej, zacnej pracy w rodzinie 
i społeczeństwie. Niesie ono też pod strzechy wieśniacze pro­
mienie światła i poezyi, karty z dziejów Oj. zyzny, przesuwa 
przed oczyma obrazy bohaterów, wspomnień historycznych, a u- 
wzglądniając potrzeby życia codziennego, podaje szereg rad go­
spodarskich, artykuły z nauki o wychowaniu młodzieży i pie­
lęgnowaniu zdrowia.

Adam Szym ański: A k sin ja . Opowiadanie z życia mos­
kiewskiej Lechji. Kraków. Drukarnia Uniwersytetu Jagiell. pod 
zarządem J. Filipowskiego. 1911. Cena 2 K =  80 kop.

Nader zajmujące opowiadanie z życia ludności zamieszku­
jącej niegdyś niezmierzone, a i dziś jeszcze imponujące rozległoś­
cią swą lasy na linii granicznej zlewów Dniepru i Wołgi. Przecho­

wały się tutaj do dnia dzisiejszego stare zwyczaje i obyczaje 
a miejscowa ludność, jak wyraża się Autor jest niewątpliwie 
nieodrodną krwią krwi i kością kości starego lackiego rod'1-
0 którym już Nestor mówi w swej kronice:... a nad Desu*
1 Sejinem osiedli Radim i Wjatka z rodami swymi, są zaś ofl1 
lackiego rodu.

Jan Szymański: P rzeciw n icy  T rzeźw ości. Kraków
1911. Drukarnia „Głosu Narodu". Cena 30 hal.

Broszurka na czasie, mająca na celu walkę z alkoholizmet® 
i omawiająca stanowisko prasy polskiej w tym względzie.

Głosy publiczne.
Z m iana n a z w y  s ta e y ł:  Dotychczasowa nazwa sta0’ 

Andrychau, leżącej na szlaku Bielsko-Kalwarya, została z dnie 
18 marca br. zmieniona na „Andrychów".

S zp ita l B on ifra tów  w K ra k o w ie : Sala operacyjna szpitala.

K a ta stro fa jb u d o w la n a  w e L w ow ie: Widok miejsca katastrofy
(Fot. M. Miinz, Lwów) N ajnow sza o p e r e tk a  F a lla :  Messalówna i Krzewiński.

Zaznaczyć należy, że napływ  ubogich chorych, 
największych nieraz nędzarzy i pozbawionych pracy

robotników, znacznie się powiększył w roku ubie­
głym. Było ich więcej o 239 aniżeli w roku po­

przednim. Niestety, zakon Bonifratrów, rozwijając 
tak wielką działalność i opiekując się ubogimi cho­

rymi, walczy z brakiem 
środków na codzienne po­
trzeby. Konwent skazany 
jest po największej części 
na publiczną ofiarność ca­
łego kraju, gdyż otrzymy­
wane subweneye jakoteż 
skromny prywatny mają­
tek klasztoru nie wystar­
czają na opędzenie najko­
nieczniejszych pbtrzeb szpi­
tala, a w obecnych cza­
sach wielka drożyzna środ­
ków spożywczych i opału, 
jakoteż niekorzystne poło; 
żenie gospodarcze ludności 
krajowi j, wpływają w wy­
sokim stopniu niekorzy­
stnie na kwestę, oprócz 
tego wszystkiego ciąży 
jeszcze ciągle na nowym 
gmachu szpitala jubihu- 
szowego dług w kwocie 
przeszło 30 000 kor. jak 
również bezzwłoczna po 
trzeba gruntownej napra­
wy zarysowanych sufitów 
w niektórych salach szpi­
tala, wynikłych z powo­
dzi, zaszłej wskutek pę­
knięcia rury wodociągowej- 

Wobec tego Bracia Mi­
łosierdzia krakowscy pi­
szą o poparcie i ofiarność, 
na cele tak szlachetne jak 
opieka nad ubogimi cho­
rymi. Prośba nie pozo­
stanie zapewne bez echa-
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 12.
T rójk ą ty  m a g iczn e:

K a r n a w a ł
A n d r  z e j
R a m z e 
N u r e k  
A l b a  
W  a ł 
A s 
Ł

s

P
‘ P 0

P o p
K o k i

I n d y e
A m i d o i

P o r n o r  z e
P o p i e 1 e e

Z a d a n ie  do p rz e s ta w ie n ia : Świadczył się cygan swo-
ni dziećmi.

Z a d a n ie  p rz y s ło w io w e : Każda Teresa ma swoje interesa.

Z a d a n ie  do p rz e s ta w ie n ia : Nie kijem go, to pałką.

L o g o g r y f :
G a  w  a  1 e w  i e z

A r  g o n a n c i

W a r  s z a w a

A t e i s t a

L e 1 i w a

E t y k a
W a z a
I z a
c 0
z

S z a r a d a :  Maiaki.

Z adanie k o n ik o w e:
Przed chatą siedział staruszek sędziwy,
Jak szczapa wyschły, jak gołąbek siwy,
Ukrywszy lice w swoje dłonie obie,
Siedział na sosze i wciąż dumał sobie;
Dnmał o życin, co mu przeszło w pracy,
O wierze w Boga i o wiecznej płacy.

Dobre rozwiązania nadesłali P p : K. Kaim Kraków, J. Li­
sowski Kołomyja, A Balicki T-rnopol, S Bielawski Warszawa, 
T. Górski Lwów, P. Gebhardt Kraków, M. Pianecka Kraków, 
S. Kowalówka Kraków, R Łopatkiewicz Sambor, M. Wyka 
Rzeszów, J. Zachara Drohobycz, J  Kwaśniewski Pio'rków, A. 
Bandrowska Częstochowa, K Śwjrski Sandomierz, W. Ostrowski 
Lublin, J. Więckowska Warszawa, M Pick Łndź, M. Wodziński 
Rzeszów, J. Czernecki Złoczów, K. Laurecki Sanok. M. Lerni- 
szewska Stanisławów, J. Krysakowski Lwów, K. Gliński Koło­
myja, J. Nowacki Radomyśl, S. Hubaozek Tarnopol, D. Sedyńska 
Kraków, J Popiel Lwów, R. Knapik Tarnopol, J Kopczyńska 
Bierzanów, K. Wiewiórowski Janów, W, Potocka Kraków, S. 
Wilczkiewicz Jasło. I Brzostowski Kraków, M Wojkowski 
Tarnopol, J. Bałuk Kraków, T. Broda Strzyżów, H Stopczyńska 
Lwów, M. Serwatowska Warszawa, J. Łopatyński Lwów, H. 
Zielińska Rzeszów, O. Górkowa Chyrów, H. Sontjg  Łódź, J. 
Bernstein Warszawa, J Hołubasz Stanisławów, K Suchecki 
Zaleszczyki, J. Stęnień Rud peszt, T. Mazareki Radom, J Trepka 
Sandomierz, K. Lipowski Jasło, M. Dudek Cieszyn, H. Sperling 
Wiedeń, H. Gromnicka Lwów, J. Kopacz Lwów, Z Czarno­
wski Jasło, K. Lindenbanm Kołomyja, J  Ohrenstein Czerniowce, 
W  Ossowski Warszawa, A. Biliński Tarnopol, J. Sapecki 
Poznań, J. Skalski Kraków, A. Stolarska Podgórze, S. Krzyża­
nowski Podgórze, F. Frankowicz Warszawa, S. Wasilewski Zako­
pane, J. Jaworski Husiatvn, J. Zugaj R/eszów, J Dimnicki 
Tarnobrzeg, S Karwowski Poz.nań, H Komorowski Brzeżany, 
K. Cegielski Berlin, J. Cisowski Lwów, M Czernecki Rozwa­
dów, W. Urban Lwów, J Wilkosz Rzeszów, H Morawska 
Rzeszów, M. Krawecki Rzeszów, J  Klapphoiz Rzeszów, M 
Barnat Cieszyn, J. Jah"da Cieszyn, J Karliń-ki LwOw. H 
Piątek Podwołnczyska, C. Zamorska Lwów, J. Gródecki Rze­
szów, M. Wabgórska Stanisławów, J. Antosz Kołomyja, J. 
E 'gelberg Rzeszów, M. Tuszyńska Kraków, L. Sobański War- 
zawa, F. Obrać,zay Przerów. H Rosenberg Łódź. K. Heller 
Kołomyja, H. Malinowska Winnica, J. Maciejowski Kamieniec, 
W. Thun Kalisz, M. Kalinowska Piotrków, M Tokarska Sambor, 
K. Dzikowski Tomaszów, J. Batko Muszypa, Z Łapiński Kraków, 
W. Olszańska Lwów, S Bukowski Kijńw, J. Wołmiec Stani­
sławów. R Dąbrowski Janów, A. K. Tarnów, S. Faliszewski 
Baligród Z. Baranowski Widzew, K Fuchs Czeremchów, K. 
Turecka Tarnopol, M Serbeńska Bodzanów

Nagrodę przez losowanie otr/.ym ił p. S. K o w a ló w k a  
K ra k ó w . Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki.

Z półek księgarskich.
P r z e w o d n ik  d la  k r a w c ó w . W ubogiej naszej litera­

turze fachowej podręczników rekodzie'n czych pojawiło się 
w ostatnim czasie dziełko p. t. „P rzew odn ik  d la  k ra w e ó w  
m ęsk ich  i dam sk ich"  ułożone i wydane przez p. W. Sama- 
rzewskiego, mistrza krawieckiego w Królewskiej Hucie na Gór­
nym Ś'ą-ku.

Książeczka ta zawiera szereg dobrych praktycznych rad 
niezbędnych do rozsądnego prowadzenia technicznej i handlowej 
strony pi-zidsiębiorstwa krawieckiego. Przebija się z. niej obok 
głębokiego umiłowania swego zawodu ze strony autora, chęć 
udoskonalenia go i szczera troska o rozwój gospodarczy polskie­
go rękodz.ieła. — Szkoda tylko, że tu i ówdzie wkradły się do 
dziełka błędy językowe i że nie dość starannie przeprowadzono 
jego korektę.

Poradnik dla krawców p. Samarzewskiego powinien się 
znaleźć w rękach każdego polskiego krawca, w bibliotece 
każdego ze stowarzyszeń przemysłowych i Towarzystw Po­
mocy przemysłowej.

N A D E S Ł A N E .
praw nie zastrzeżony! L. P. pisze: Prze- 

I , ciw epilepsyi u mego syna polecił mu lekarz 
środek epileptyczny wyrobu apteki „pod Łabędziom", Frankfurt 
n/M. (Epilepticon). Lekarz mówi: „Epilept eon jest niezawodny 
i nie drogi". Naukowe pouczenie; otrzymać można bezpłatnie 
w głównym składzie w aptece Fort. Gralewskiego, Kraków 109.

Od 500 lat leczą
słynne świecie r a d io  - s ia r c z a n e  i  m u ło w e  

k ą p ie le  w

TRENCSĆN-TEPLICZ

“ 1
i ło w e  I

Górne Ulęgry. Główna linia kolejowa: Berlin - Bogumln-Wiedeń
Podagrę, reumatyzm etc. — Urządzenia zakładu 
według najnowszego postrpu czasu. — Nowy 
Grand Hotel! — Nowe łaźnie! — Romantyczne 
górskie położenie. — Cały rok otwarte. — Wspa­
niała wiose ne kuracye. Ceny umiarkowane.

Do domowej kurscyi: eksport mułu. Prospekty pzez Dvr Zakbdu.

Magazyn nowości męskich i damskich

-  Z. Ulojtych i f. W ojas
we Lwowie, ul. Wałowa L. 7.

(Der: dra Bałłabana)

P oleca Bielizno męską, ka­
pelusze, obuwie, krawaty

i p rzyb ory  do podróży.
K a p elu sze  dam skie,

bluzki, szlafroki, halki, p la id y  
i obuw ie.

Z d h I ł a w  ZDANOWICZ
Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (Ml Suski)

Telefon 516.

M agazyn galan teryjn y. 
Skład bielizny, kapeluszy,
O b u w i a  i p rzy b o ró w  do podróży.

Zabawki, Konie poleca g SZCZURKOWSKI
na biegunach, w wielkim 

Gry towarzyskie wyborze =  W KRAKOWIE — ul. MM 2
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świata kobiecego.
rozcięty na 26—28 centymetrów, zaopatrzony w przy­
strój guzików i dziurek, odznaczonych cieniutką rolką 
czarnego aksamitu. Pomysł nowy a bardzo prakty­
czny, spódniczka taka bowiem, acz niesłychanie 
wąska, nie krępuje swobody ruchów. Niekiedy pod­
szywa się ją od wewnątrz jedwabną falbaną, łub 
nosi z pod spodu jedwabną trykotową, bajecznie 
obcisłą i króciutką spódniczkę o wolancie z jedwa­
bnej materyi, zastępującą wyszłą już z obiegu hałkę. 
Żakiecik krótki, przedziwnie zgrabnego, całkiem 
odrębnego fasonu o plecach i rękawach krojonych 
z jednego z przestrojeni na kołnierzu i rękawach 
z wąziutkiej listewki aksamitu czarnego i surowego 
jedwabiu koloru lavande. Stanik tworzy górą bluzkę 
kimono z takiegoż jedwabiu lavande, u szyi zakoń­
czoną w szmizetkę z białego bafcu i tiulu, dołem 
jest z gazy w czarno białe paski, przystosowanej 
najdokładniej do wełnianego materyału. Całość robi 
wrażenie prostoty i bajecznej wytworności zarazem.

Niejmniej piękny kostyum wiosenny oglądaliśmy 
w magazynie p. Grabowskiego: spódniczka z grana­
towego kamgarnu diagonal o tunice z odciętym do­
łem na jedwabiu. Zakończenie tuniki stanowi garnitur 
z taśm jedwabnych i szmuklerskich drobnych guzi­
czków. Takież bolero, formy kimono, będące arcydzie­
łem wypracowania, przystrói również z taśm i guzi­
czków; szeroko odwinięte klapy z czarnego jedwabiu, 
w górze przecięte wypustką bleu ciel; tegoż koloru 
kamizelka z jedwabiu otomanę, dołem przyozdobiona 
w przepiękny hafc bretoński metalowy z perełek, 
którego motyw powtarza się na tylnej części koł­
nierza; rękawy półkrótkie, lekko kloszowe. Był to 
wytworny model paryski.

Bardzo ładny także był kostyum granatowy 
z frakowem bolero (Maison Schwarz) przybranie 
z ponsowego atłasu d la postillon z akselbantem 
na prawem ramieniu z takiegoż sznura o złotych 
iglicach; na tyle kołnierza na tle z atłasu złote me­
talowe klamry, łączone z sobą łańcuszkami. Całość 
wielce oryginalna.

W  strojnych, jedwabnych sukniach wizytowych 
zauważyliśmy tamże piękne kostyumy. Jeden z czar­
nej tafty z przodem spódniczki gładkim, tył tejże 
był przyozdobiony w dwa słupy 6—8 cm. szerokie 
z tejże materyi drobno marszczonej i naciąganej 
w gęstych odstępach na wszyte sznureczki. Żakiecik 
bardzo krótki z marynarskim kołnierzem z białego 
chińskiego jedwabiu w obramowaniu z czarnego 
aksamitu; z pod tegoż dołem wychodziły drugie 
czarne klapy. U rękawów półkrótkich szeroko wy­
winięte sztylpy, z pod nich zaś idący ku górze gruby 
hafc wschodni biało czerwony, wyszyty koralami.

Druga toaleta była wykonaną z granatowej ma­
teryi donbUj drobno paskowanej w lśniące i ma­
towe paseczki, ze spodem corail. Bolero z odwinię- 
temi u kołnierza klapami koralowej strony. Za przy­
strój cały starczyły wyszyte z jedwabnego szutażu 
medaliony — granatowe na granetowem, koralowe 
tam. gdzie materya była odwiniętą.

Z płaszczy wiosennych, jakie używać będą tego 
roku bardzo, najbardziej podobał nam się w maga­
zynie p. Grabowskiego długi nakrywający całą su­
knię z grubej czarnej grenadiny na takiej;e jedwa­
bnej mesalinie, z draperyą z szerokiego pasu czarnej 
mesaliny, ułożoną wedle rysunku togi rzymskiej, 
przerzucona przez lewe ramię, zakończona jest kwa- 
stem z czarnego jedwabiu.

Inny z takiejże grenadiny przezroczej w maga­
zynie p. Schwarza miał za podkład materyał ze zło­
tej koronki w metalowe drobne kwiatki, podszewkę 
stanowiła szmaragdowa gaza. Płaszcz Cen dołem 
miał szeroką plisę z atłasu czarnego charmeuse, sta­
nowiącą zakończenie wspaniałego jedwabnego haftu 
czarnego. Górny przystrój płaszcza zastosowany do 
dołu.

Dając niniejszy opis najpiękniejszych zdaniem 
naszem modeli miejscowych magazynów, które dal 
szym mieszkankom okolicy dać mogą wyobrażenie, 
o ile sądzirn, dokładne o tem, co nosić się będzie 
w tym sezonie, dodać tu jeszcze winniśmy obja 
śnienie do naszych tegorazowych rysunków.

Rysunek 1. Suknia z lekko paskowanego je­
dwabiu Ridium lub gładkiej Crbpe de Chine z za 
plisowanym dolnym wolantem; garnitur z białej 
koronki i jedwabnego nelour-mousseline, przystoso 
wanego do barwy sukni.

Rysunek 2 . Strojna suknia z Popeline de soie 
faęonee koloru bleu gćneral. Stanik kimono jest 
zrobiony z lekkiego gładkiego jedwabiu, harmoni­

zującego z barwą sukni. Pasek ułożony w fałdy 
z atłasu bleu-general zakończony z boku długą 
szarfą ze wstążki atłasowei, zakończonej szmukler- 
skiemi jedwabnemi glauds. Plisy, tworzące podwójną 
tunikę, z boku przytwierdzone są takiemiż szmu

Rys. 2. Suknia strojna z popeline de soie.

klerskiemi ozdobami; mankiet rękawka naszyty pli­
sami z atlasu bleu-general. Mora ..

f*  =  W I O S N A  1 9 1 1  =

Magazyn Henryka Schwarza
Kraków, G rodzka  13 - Telefon 43

Adres telegr.: H a s c h w a r z ,  K r a k ó w

Nowości w wełnie i jedwabiach!

Gotowi! okrycia, kostyumy i paltoty!
W ł a s n e  p r a c o w n i e !  P ró b y  f r a n k o  na  ż ą d a n i e l

P r z y  za k u p n ie  k o r z y s tn a  w y m ia n a  r u b li .

Ze
Wiosna już na seryo zawitała do nas: słońce 

poczyna dogrzewać na dobre, kasztany na planta 
cyach miejskich, zwanych popularnie acz Diesłusznie 
„Plantami" („planta" znaczyłoby chyba: roślina, a me 
zbiór ich), poczynają okrywać się pąkami a krzaki 
z lekka już połyskują nikłą zielenią. Panie zrzucają

Rys. 1. Suknia wizytowa z garniturem z białej koronki.

przed kilku dniami jeszcze noszony cały arsenał zi­
mowy a natomiast dążą procesyonalnie do najwię 
kszych naszych konfekcyjnych magazynów, szukać 
w tych arsenałach nowej broni do podboju płci 
t. zw. „brzydkiej". Do którego z dostawców mo­
dnych wejdziesz — wszędzie pełno, trudno się doci­
snąć.

I my dążym za tłumną tą procesyą, aby ku po­
żytkowi i wygodzie Czytelniczek naszych z poza Kra­
kowa, zebrać dla nich wiązankę informacyi o tem, 
co Kraków zgromadził pięknego w zakresie mody 
wiosennego sezonu.

Więc naprzód kostyum, ten kostyum angielski 
tanleur, który przedewszystkiem dzierży berło se­
zonu. Widzieliśmy w magazynie p. Schwarza śliczny 
model z wełnianego angielskiego materyału w czarne 
z białem wąziutkie paski. Spódniczka trzybrytowa 
z szwem na przodzie; bryt tylny od boków dołem
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Na święta Wielkanocne! L A W N - T E N N I S
Ś m igu sy  w  różn ych  k szta łtach . 

Woda kolońska i P e r f u m y  na wagę.
Mydła, kremy, pudry

i wszelkie artykuły toaletowe i kosmetyczne.

Perolina i rozpylacze do dezinfekcyi 
powietrza.

Maszynki kosmetyczne do masowania.

Farby i papier do pisanek.
Farby roślinne do cukrów i potraw. 
Kompozycye do sporządzania iikierów. 
Galaretki i proszki drożdżowe.
Artykuły p iw niczne : pipy, korki, kapsle, 

węże gumowe do wina.

R a k ie t y ,  p r a s y  1 p i ł k i .

P I Ł K I  N O Ż N E
oraz wszelkie gry sportowe na sezon letni polecają

REIM i Ska, KRAKÓW
R ynek  3 7 ,  L in ia  A - B .

K RĘG LE i K U LE
z drzewa L ignum  Sanctum

N o w o ś ć !
“  nabity korkiem 

wydaje bardzo 
silny huk.

Doskonała zabawka.

któ ra  o zdrową p ie lę g n a c y ę  
skóry dba, a prze  ważnie piegi 
zgubić chce, jak  t  miękką skórę 
i białą cerę u trzym ać zam ierza 
myje się tylko

Mydłem „Steckenpferd"
z m le k a  l i l io w e g o

(M arka ochr. Steckenpferd)

Bergmanna s Co., Tetschen a. E.
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła­
dach perfum eryi.

NAJLEPSZE

LAKIERY 
i EMALIE

o F I R M Y  o

*

Ul KRflKOU/IE.

Wszędzie do nabycia.

' I b wprost
lasZej fabryki k u p u ję  

p r y w a tn i

«  aa obrania
$jkie i d a m s k ie

jWzej jakości po najtau- 
J  cenach fabrycznych, 
•^fdą m iarę ucinamy.

za bezcen. Prosim y 
(Hdaó w z o r ó w .

śląska fabryczna 
sukna „SU D ET IA “ 

r n d o r f  S r .  1 6 0
Śląsk aastr.)

Radical-Katheter
przeciw  z a p alen iu  c e w k i  
m o czo w ej i w y p ły w o w i
z najlepszym skutkiem  w naj­

krótszym czasie działający. 
Użycie według D ra Cave. Zawsze 
pewny skutek. Sensacyjne! 
Sztuka K .6 za  pobraniem. Cen­
nik bezpłatnie. G u m m isc h lo sse r ,  

W ie d e ń  IV., Schwarzenbbrg- 
p la tz  15jD.

8 dni na próbę!
Nie kupujcie zegarków bez 

wypróbowania. 
Wysyłam każdemu za zamó­
wieniem prawdziwy 14-kar. 
złoty-plaqne-męzki zegarek 
z podwójnym płaszczem za 

cenę Kor. 20.
Przy zamówieniu płaci się 
tylko połowę, a po czasie 
próby resztę, — Gwarancya 

3-letnia. 
Zamówienia przyjmuje

]oh. Weiner, Wiedeń XIX/i
Boschstr. 2/7.

Kapsułki laricynowe
bra Kleina

ochr.) leczy w 6 dniach (rzeżączkę) i każdą I 
//‘‘jłą m ę z k ą  i k o b i e c ą  c h o r o b ę ;  dla żołądka! 
jJ# nieszkodliwe. Przyjemniejsze i praktyczniej-1 

podobne środki zagraniczne (Santal, Santyl, 
°1, Gonossan etc.) Skutki zadziwiające. Pierw- 

. szorzędne fachowe świadectwa.
. Pudełko K 2-50. Wysyłka pod dyskrecyą tylko | 
j/kzką. Fabrykacya jun. Illśs’a, aptekarza, 
.w adka. Głónny skład i wyrób własny

in t a l ,  A ptekarz w Szabadka, Węgry,

5000 metrów płócien I materyi do prania
eleganckie, prawdziwego koloru, bez wady, ze składn 
fabrycznego co tydzień pozostające, sprzedaję poniżej 
własnej ceny: b ie lo n e  p łó tn o  d o m o w e ,  k a n a f a s y ,  
o k s f o r d y  k o m is o w e ,  r ó ż n e  k o l o r o w e  m a t e r y e  do 
su k ie n ,  b luz  i k o sz u l ,  zefiry, satyny, batysty etc. 
Wysyłam paczkę 40—50 m. w wielkości od  3— 12 m. 

za  K « r . 18*—
P rz y  d w ó c h  p a c z k a c h  p r z e s y ł k a  o p ła tn i e .

tkalnia median.
Giesshiibel 31, k. Neustadt a/d. Mettau.

Skład fabryczny rypsu i płócien.
Towar nieodpowiadający przyjmuję każdej chwili 

z powrotem i zwracam pieniądze.

Antoni Marschik,

IW* Rentowny 
w yrób  lik ierów !

Ren-mowana firma fabryczna podejmuje się u- 
rządzenia pracowni do wyrabiania likierów w e - I 
d n ig  p r a k t y c z n e j  m e to d y  reflektantom, j 
którzy posiadają odpowiednie lokale i rozporzą­
dzają odpowiedniem kapitałem. W y s o k i  z y s k  
u d o w o d n io n y . Bezpłatna informacya, kon- i 

cesya oraz gruntowne wyszkolenie przez wypró­
bowanego fachowca na miejscu.

| Tylko poważne zgłoszenia pod „ S p ir itn o s e n  I 
9 0 4 5 3 “ do 

M. Dukes Nachf. Hnnoncenhpedition
Wiedeń I., Wollzeile 9 zostaną uwzglę-1 

dnione.

III
O t r z y m a łe ś  F a n  już k ie d y  

f o n o g r a f  z a  d a r m o ?
Ażeby moje znakom ite, najnowsze, ze zlo- 
tej-tw ardej masy walce wprowadzić, po­

stanowiłem 
2500 fonografów  rozdać za darmo.
Z dołączeniem m arki 10 halerzowej, zażą­
daj P an  mojego prospektu, a może Pan 
otrzym ać za  darm o i oclony w s p a n ia ły  

k o n c e r t o w y  g r a m o fo n .

Import fonografów, Ldwin, UJiedeń lll/2
G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  111.

Z d o ln i  z a s t ę p c y  za wy­
soką prowizyą poszukiwani. 
Eksport zegarów J W e i n e r  
Wiedeń XIX/1, Boschstr. 2.

Nadzwyczaj zajmująca 
gra towarzyska!

J\ab ała“
karty w języku polskim słyn­
nej wróżki p. L e n o rm a n d
z Paryża, tej samej, która 
przepowiedziała upadek Na­
poleonowi i przyszłość z kart 
wyczytała Fryderykowi Wil­
helmowi. — Komplet 36 kart 
kolorowanych w ozdobnej 
teczce wraz z objaśnieniami 
wysyła po otrzymaniu K 1-20 
(także w znaczkach poczto­

wych)
B . G r u sz k ie w ic z

Kraków L. 25/b.

Doskonałe
są płótna domowe czysto 
lniane, obrusy, drelichy, bie­
lizna stołowa biała i koloro­

wa z tkalni 
M ie c z y s ł a w a  G o n e ta  

w  K o rczy n ie .
Usługa rzete lna, nizkie ceny. 
Próbki i cenniki na żądanie 

darmo. 
M ie c z y s ła w  U on et  

w  K o r c z y n ie  (Cłalicya).

N ajtańsze m aszyny

do robienia pończoch
w A .u s t r o - W ę g r z e c h  dostar­

cza Dom wysyłkowy

J.  F, IMouzak, Praga
(Czechy) R ie g e rq u a i  24 /47 .

Cenniki darmo. Dzienny za­
robek 4 korony.

G a z e t a  l o s o w a ń
wychodzi 2-go każdego miesiąca

i zawiera

l
Administracya „Gazety losow ańu odpowiada też na 
w s z e l k i e  z a p y t a n i a  tyczące się losów  i papierów

wartościowych.
Abonam ent całoroczny K  3*—

Prosimy przy wysłaniu prenumeraty o podanie do­
kładnego adresu.

A D M I N I S T R A C Y A  „ G A Z E T Y  L O S O W A N “

i PRAGA (Czechy). Ja

Nowość XX. wieku! 3000 obrotówPatent we wszystkich państwach.
S E N S A C Y A 1

[SIŁĘ JEDNEGO

CZŁOWIEKA
można uzyskać przez u- 
żyeie mej turbinki wodo­
ciągowej. Niezbędne dla 
zegarm istrzów, d e n t y ­
s t ó w ,  ślifierzy, ślusarzy.

W połączeniu z odpowiednią dynamo świeci 10—15 lampek elektrycznych. — Wody 
zużywa zadziwiająco mało. Szybkość obtrotów łatwo się reguluje.

D IrOKOIl G7fllll3 Znakomite do loka>i restauracyj- I] l/npnn 07tlll/Q 11 KUlUII o/lUKd nych w połączeniu z wentylatorem. !J KUlUII u/lUKfl
Wysyła za zaliczką. Nie liczy porta i opakowania, jeśli należytość zostanie z góry

W ł j  Qargul, Bochnia.
Proszę zażądać prospektu.

Zastępstwo na Kraków i Podgórze: Stanisław  Łacb, Kraków, ul, Czysta I. 8.

W  KRA KO W IE
P la c  W .  W .  Ś w ię t y c h  L .  1 (obok Magistratu) N r .  te le fo n u  1 3 4 1

dostarcza

służby domowej oraz robotników
rożnych kategoryi.

Pracodawcy opłacają przy zgłoszeniu 1 koronę, którą to opłatę w razie bez­
skutecznego załatwienia Urząd zwraca po upływie dni 30-tu, jeżeli zgłoszenie 

wznowionem nie zostało. — Opłatę uiścić należy z góry.
Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne.

Godziny urzędowe: rano od godz. 9 do 1 w poHidnie i od 3 do 4 popołudniu. 
W niedziele i święta od godz. 9 do 11 rano.

Pąkowie, TtyneK gł.
;iszi
6  (szara kamienica).

Poleca p o ń czo ch y , s k a r p e tk i wełniane, bawełniane, „fil de conce“ i jedwabne. Wielki 
wybór ^ k raw atów  dla Pań i Panów. B o a  z piór, s z a le  jedwabne, gazowe i wełniane. 
H a lk i w rozmaitych jakościach i kolorach, refo rm y  dla Pań oraz k o m p le tn e  w y p ra w y  
Towar doborowy! ś lu b n e . Ceny niskie!

(W niedziele i święta sklep zamknięty). -----
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MAGAZYN KONFEKCYI DAM SKIEJ 
Leona Grabowskiego

p tU e a  bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek.

Bpreeds# m Ateryalów na m etry. W Ł A S N A  P R A C O W N I A .

F ryderyk  M auzens.

[
52

Natomiast Joe Smith odzyskał dobry humor. 
Rozbawiła go propozycya prezesa i jego przykry 
zawód. Dokończył butelki Lacrima-Christi i zaczął 
mówić:

— Zajęcie moje nie jest synekurą... Nie polega 
ono na prezydowanm na bankietach i na odsłonię­
ciach pomników... Lewis Jackson prowadzi zawsze 
naraz całą masę interesów, z których każdy może 
pochłonąć w zupełności zwykł.go businessmana, a ja 
je znam wszystkie na pamięć... Wiem i aprzykład, 
ile jest dynamo maszyn w fabryce elektrycznej przy 
Niagarze, ilu jest robotników w fabryce konserw 
w Chicago, ile jest morgów plaitacyi w Kalifornii... 
Muszę znać wszystkie szczegóły budującej się żela 
znej drogi, którą w przyszłym roku otworzy Jack­
son i ile metrów ma każdy szyb w kopalniach 
w Sierra Newada... Wspomniałem tu tylko o kilku 
interesach, a są ich całe tuziny o tysiącznych szcze­
gółach, które muszę mieć zawsze w swej pamięci...

Maksym Duret nie słuchał. Dla Joego Smitha 
było to jednak obojętnem. Amerykanin wyiął z kie­
szeni wielkie cygaro, zapalił je i opierając się wy­
godnie w fotelu, mówił dalej.

— To też gdy mój pryncypał ma list do napi- 
Sfnia, lub depeszę do wysłania, dosyć jest, gdy po­
wie mi dwa tylko słowa... Ja już wiem, o co cho­
dzi... Widzi więc pan, że nie za wielką mam pen- 
syę...

Jankes strząsnął bez ceremonii na obrus popioł 
z cygara i nie przerywał swego opowiadania:

— Niech pan zresztą policzy... Pan Jackson po­
siada obecnie tysiąc sto milionów.. Jeżeliby je u- 
mieścił r.a trzy procent, miałby trzydzieści trzy 
miliony dolarów... Prowadząc interesa, ma z nich 
pętuaście procent... Praca więc jego przynosi mu 
dwanaście procent, czyli sto trzydzieści dwa mi­
liony...

Sekretarz kołysał się w fotelu i wyjaśniał dalej:
— Weil! Przypuśćmy, że pracuje po szesnaście 

godzin dziennie... Praca jego dzienna warta jest 
więc trzysta sześćdziesiąt jeden tysięcy, czyli dwa­
dzieścia dwa tysiące pięćset i coś jeszcze franków 
godzina, innemi słowy trzysta siedmdziesiąt pięć 
franków minuta... Niech pan teraz pomyśli, ile cen­
nego czasu straciłby z sekretarzem, któryby nie 
pojmował wszystkiego odrazu, z pół słówka... W i­
dzi pan sam, ile potrzeba minut po trzysta siedm­
dziesiąt pięć franków, by zebrać taką sumę... Za to 
com zaoszczędził u Lewisa Jacksona, odkąd mu służę 
mógłbym kupić cały wasz bulwar Bineau.

Joe Smith zamilkł. Prezes powstał w milczeniu 
od stołu i przeszedł do gabinetu. Jankes posztdł 
za nim.

Prawie jednocześnie służący wprowadził urzę 
dnika Towarzystwa ubezpieczeń, który przybył zba­
dać okoliczności kradzieży...

Maksym Duret nie chciał nic mówić.
— Niech pan sam wszystko obejrzy — rzekł — 

i wybada służbę... Wypadek ten tak mną wstrzą 
snął, iż muszę pozostać w spokoju dla nabrania 
równowagi... ;

Potem siadł na swem zwy'Jkłem miejscu przed 
biurkiem i pozostawał tam w gdębokiem przygnę 
bieniu do wieczora, podczas udy Joe Smith dla za­
bicia czasu palił cygaro po cygarz-e.

Obiad zjedli razem. Tym raze-m jednak Maksym 
Duret nie zwrócił się z żadną propozycyą do swego

dozorcy i nie kazał podać ani szampana ani Lacrima 
Christi.

O dziewiątej godzinie przyszedł Lewis Jackson. 
Nie zamieniając ani jednego słowa z prezesem, przy­
jął sprawozdanie z dnia od Joego Smitha i zwolnił 
go na noc.

Maksym Du et udał się do swej sypialni razem 
z miliarderem. Jackson siadł na szezlongu, prezes 
położył się w ubraniu na łóżku. Tak przeszła noc, 
przez którą Lewis nie zmrużył nawet oka. Skaza­
niec przewracał się na wszystkie strony na łóżku, 
lecz nie mógł zasnąć.

O dziewiątej godzinie rano przybył na zmianę 
Joe Smith, poczem miliarder odjechał.

Maksym Duret był ciągle w ponurym nastroju, 
ale już nie tak przybity. Ubrał się i kazał zaprzę­
gać.

W kilka miDut potem siadł do karety razem 
z Joem Smithem i pojechał do miasta. W domu 
pozostawił tylko służącego i kucharkę, mocno zain­
trygowanych tą ustawiczną obecnością Jankesa.

Kareta prezesa zatrzymała się kilka razy przed 
różnymi bankami. Wszędzie powtarzała się jedna 
scena.

Maksym Duret i Joe Smith wchodzili do gabi­
netu dyrektorskiego i prezes oznajmił swój nagły 
i niespodziewany wyjazd do \ustralii.

Znaczny spadek — jak wyjaśniał — wymagał 
jego wyjazdu, a nawet może i osiedlenia się tam 
na stałe.

Dyrektor winszował mu i wyrażał żal, że traci 
takiego współpracownika. Prezes dziękował i prosił
0 pożegnanie w jego imieniu kolegów z zarządu. 
Wizyty te trwały aż do śniadania, które zjedli ra­
zem w restauracyi.

Potem zaczęła się znowu jazda, ale tym razem 
do banków i do osób, które winny były prezesowi 
różne sumy. W końcu był z pożegnaniem u swych 
przyjaciół. Wiadomość o wielkim spadku wszędzie 
wywoływała te same wyrazy zdziwienia i te same 
życzenia. Nędznik musiał bezustannie uśmiechać się
1 ściskać radośnie ręce, które się do niego wycią­
gały. Kilka razy brakło mu już sił do odgrywania 
tej komedyi.

Gdy wychodził z wspaniałego pałacu swego zna­
jomego, któremu się wszystko udawało, opanowała 
go rozpacz. Byli na ulicy Tronchet. Przejeżdżał 
wielki omnibus samochodowy. Joe Smith zaledwie 
zdążył zatrzymać swego więźuia, który chciał rzu­
cić się pod koła.

— Hallo! — rzekł spokojnie amerykanin. — 
Niech pan się nie zabija... Wszyscy będą się nad 
panem litowali lub też drwili... Czy nie lepiej zni­
knąć, wywołując ogólną zazdrość?

— Ma pan racyę — przyznał Maksym Duret 
i siadł do karety.

Wieczorem Joe Sn ith opowiedział swemu pryn- 
cypałowi, iż prezes załatwił już większość swych 
interesów i pożegnał się z swymi znajomymi.

— Dobrze — cdrzekł obojętnie miliarder.
Noc przeszła zupełnie tak jak i poprzednia z tą 

tylko różnicą, iż nad ranem Maksym Duret wyczer­
pany z sił zasnął na krótko.

O oznaczonej porze Joe Smith zajął znowu swój 
posterunek, a miliarder wyszedł, przypominając 
tylko, iż za trzy i pół godziny upływa termin.

Prezes wypił na śniadanie filiżankę czarnej kawy 
i przygotował się do wyjścia. Wychodząc, zabrał 
z sobą małą buteleczkę, podobną do flakonika, z so­
lami angielskiem'. Joe Smith widział to, ale nie 
zwrócił na to żadnej uwagi.

O dziesiątej godzinie siedli do karety i poje 
chali do miasta. Prezes chciał odwiedzić jeszcze 
jednego znajomego, u którego zapomniał być wczo­
raj. Siedział u niego aż do południa. Joe Smith za 
czął spoglądać często na zegarek. Zbliżała się chwila, 
w której winien więźuia swego oddać w ręce Le- 
* ;sa Jacksona.

tylko,
nazna-

— He mam jeszcze czasu? — zapytał prezes, 
gdy się znalazł znowu z Jankesem w karecie.

— Trzydzieści pięć minut.
— Muszę jeszcze odbyć jedną wizytę...
— Gdzie?
— iNa bulwarze 1’Hópital...
— Czy to daleko stąd?
— Dosyć... Każę jednak prędko jechać...
— Weil! Jak pan chce... Przestrzegam 

że za trzydzieści trzy minut, gdy upłynie 
czony czas, wezmę pana za kołnierz, choćbyśmy 
byli przed tysiącem osób... Niech pin postara się 
abyśmy byli wtedy sami...

Prezes nie odpowiedział nic, tylko wychylił się 
przez okno.

— Bulwar 1’Hopitał, numer 12 — rzekł do 
stangreta. — Jedź prędko.

Kareta ruszyła szybko. Przejechali tak część 
Paryża.

Joe Smith od czasu do czasu spoglądał na swój 
zegarek.

— Jeszcze dziesięć minut — rzekł flegmaty­
cznie, gdy przejeżdżali przez most Austerlitz.

— Już dojeżdżimy — odrzekł M.ksym Duret.
Prawie jednocześnie prezes wychylił się znowu

przez okno i zawołał do stangreta:
— Ulica Arnaud Lisan 3 7 !... Jedź jak najprę­

dzej.
Siadając, zwrtelł si<,

Zapomniałem, że mam jeszcze bardzo ważny 
interes na ulicy Arnaud L is^ n ! Muszę się zrzec 
wizyty na bulwarze 1’Hópital!

— O! Niech pan jedzie, dokąd pan chce!... Dla 
mnie jest to zupełnie obojętne-... Ma pan jednak 
tylko niecałe dziesięć minut.

Tymczasem kareta zatrzymała się. Stangret obró­
cił się i robił jakieś znaki.

— Co takiego? — zapytał Maksym- Duret.
— Nie wiem, gdzie jest ta ulica! — odparł 

służący.
— Sapristi!... Ja ją znam, lecz tylko z nazwy... 

Jest to nowa ulica... Co robić?...
Prezes wysiadł z karety. Joe Smith uczynił to 

samo.
Znajdowali się przed dworcem Orleańskim. Ma­

ksym Duret wskazał na policyanta, który chodził 
w pobliżu.

— Może on nam wskaże tę ulicę — rzekł.
I skierował się do niego. Joe Smith czekał spo­

kojnie. Prezes oddalił się od niego zaledwie na kilka 
metrów. Stał on na dużym pustym placu. Ucieczka 
tu  była niemożliwa. Amerykanin nie słyszał roz­
mowy, jaką Duret prowadził z policyantem, nie wy­
dawała mu się jednak podejrzaną.

Policyant widząc, że podchodzi do niego pan
czarno ubrany z poważną i wyniosłą miną. podniósł 
rękę do kepi.

Prezes mówił szybko półgłosem.
— Niech pan nic po sobie nie okazuje... Niect 

pan nie robi żadnego ruchu... Niech pan udaje, ź« 
mi pan daje informacye... Jeżeliby się domyślił, że 
mówimy o nim, złoczyńca ten zarazby uciekł.

— Złoczyńca! — zdziwił się policyant.
— Tak, złodziej kieszonkowy; widziałem. ja k | 

-wyciągnął portfel jednemu przechodniowi.,.
— Gdzie on jest?
— Nieih pan spojrzy na niego tylko ukradkie 

To ten wysoki człowiek, o ceglastej wygolo„*<, 
twarzy, który stoi tam o kilka kroków za mną./

— Widzę go — rzekł ajent, rzucając oku- 
-w tamtą stronę.

— Może go pan schwytać?
— O, tak... Nie będzie to długo trwało... Nif. 

pan tu pozostanie...
Joe Smith ze swą wygoioną twarzą, w kosty1 

mie cokolwiek ekscentrycznym mógł wydać się k;ę 
muś podejrzliwemu jednym z tych niebezpieczn y
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)? kosmopolitycznych złodziei, jakich spotykać można 
w wielkich miastach.

Policyant odrazu przedstawił sobie całą donio­
słość aresztowania, jakiego ma dokonać. Przyniesie 
mu ono w nagrodę galony brygadyera.

Oprócz jednak galonów może on otrzymać i kilka 
porządnych ciosów, podobni bowiem opryszkowie są 
zazwyczaj dobrze uzbrojeni i nie dają się tak łatwo 
brać za kołnierz, w takim jednak razie przyszły 
brygadyer zostanie ozdobiony i medalem zasługi. 
Policyant uznał więc, że wszystko zapowiada się 
dla niego jak najlepiej.

Skierował się do amerykanina, nie patrząc na 
niego, by nie obudzić jego czujności, a udając, że 
zajęty jest podjeżdżającemi pojazdami.

Joe Smith spojrzał na zegarek i pomyślał:
— Jeszcze tylko ośm minut!... Policyant już 

odchodzi... A Duret stoi na miejscu jak słup... Co 
to może znaczyć?...

Lecz w tej samej chwili uczuł silne uderzenie. 
Policyant rzucił się na niego i schwycił go w ra­
miona.

Obydwaj mężczyźni, trzymając się wzajemnie, 
upadli na chodnik. W  kilka sekund zgromadziła się 
koło nich cała masa przechodniów i Joe Smith wy­
rywał się już teraz z gęstego tłumu ciekawych. 
Od dworca biegł szybko drugi policyant, by przyjść 
z pomocą swemu koledze. Spieszyli również i urzę­
dnicy kolejowi. Pasażerowie zatrzymywali się po 
drodze. Dorożkarze stawali na dorożkach, by lepiej 
przyjrzeć się walce.

Amerykanin pokryty kurzem i posiniaczony zdo­
łał wreszcie zerwać się na nogi. Ręce jednak jego 
były uwięzione w silnych dłoniach policyanta i wśród

przejmujących okrzyków gawiedzi został, na poły 
niesiony, zaprowadzony do komisaryatu stacyjnego. 
Tutaj zbiegowisko ustało, drzwi zamknęły się przed 
tłumem.

— Puśćcie mnie! — powtarzał do policyantów, 
którzy go trzymali. — Mylicie się!

Protesty jednak jego pozostały bez skutku. Po- 
licyanci nawet nie odpowiadali na nie.

— Puśćcie mnie! — wołał dalej amerykanin. — 
Ja nic nie zrobiłem!

— Cicho, bo inaczej sami uspokoimy! — groził 
jeden z policyantów.

— Będzie pan się tłomaczył przed komisarzem! — 
rzekł mu drugi.

— Przed komisarzem?... Gdzie on jest?
— Poszli go szukać...
— Ale ja nie mam czasu czekać!
Joe Smith był prawie zrozpaczony. Wyrywał 

się ciągle tak energicznie, iż stróże jego dali mu 
kilka porządnych szturchańców, by się uspokoił.

— To ten pan w czarnem ubraniu kazał mnie 
aresztować? — pytał. — Ależ to jest opryszek, 
który w ten sposób chciał się mnie pozbyć.

Wreszcie przyszedł komisarz.
Joe Smith rozpoczął na nowo swe protesty. 

Podniecenie jego było tak silne, iż w mowie swej 
mięszał ustawicznie słowa francuskie z angielskiemi.

Urzędnik z niewzruszonym spokojem zasiadł 
wolno przed swem biurkiem, założył na nos binokle 
i zaczął przypatrywać się obwinionemu.

— Co się stało? — zapytał wreszcie policyan­
tów.

Chcieli oni odpowiedzieć, lecz Joe Smith im 
przerwał:

— Jestem uczciwym człowiekiem — wołał — 
a ten, który kazał mnie aresztować, jest bandytą! 
The worst of a ll! Prawdziwy zbrodniarz!

— Jeżeli jest to zbrodniarz, to powinien pan 
był kazać go aresztować! — zauważył komisarz.

— To było niemożliwe! Quite niemożliwe! Po­
krzywdzeni nie chcieli go hańbić! Postanowiliśmy 
tylko nie tracić go z oczu... A teraz on już jest 
daleko! Ach! Woe! Dam!

I przekleństwa amerykańskie popłynęły z ust 
sekretarza.

— On jest daleko? — powtórzył komisarz. — 
Istotnie, nie widzę oskarżyciela... Gdzie on jest ?

Policyanci spojrzeli na siebie i ten, który are­
sztował Joego Smitha, szybko wybiegł.

Wkrótce powrócił on zadyszany, czerwony, spo­
cony. Szukał na prawo, na lewo, rozpytując się 
wszystkich o starszego pana w czarnem ubraniu. 
Wreszcie trafił na jego ślad.

— I co? — zapytał komisarz, podczas gdy 
Joe Smith nie przestawał kląć po amerykańsku. — 
Gdzież jest ten oskarżyciel?

— Siadł do południowego ekspresu, który tylko 
co odjechał!

(Ciąg dalszy nastąpi).

] edynL^ PKôdka0wie’ pogrzebowy „Concordia" Jan a  Wolnego
własny w y r ó b  trum ien  K ruków , P la c  Szczepański I-. 2  (dom własny). T e le f o n  3 3 1

i l i t ł i  : :  J i k t i r i r
jest najlepszem, liajjbskom iszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu 1

Z a l e t y :
Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami, 

kompletne iampy, "łącznie z opakowaniem wprost 
z fabryki o d  K o i* . 3 9 * — w z w y ż .

Da leko idąca gwarancya. "
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso- 

nG?o cennika i prospektów.
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h  

, W iktoria  & Co.
V., M a r g a r e th e n s tr a s s e  N r. 120 . 

Skład w z o r ó w  Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6.

ii Laktol u

ul. św. Anny 1. 4

Mleko „zdrowia"
znakomity środek dye- 
tet., reguluje funkcye 
żołądka i kiszek, zapo­
biega obstrukcyi, działa 

dodatnio ną nerwy.
Proszek i pastylki laktobac. KEFIR.

®
 U z n a n e  ja k o  n a j le p s z e  

S p  e c y a l n o ś c i  g u m o w e !

N o w o ś ć !
„O L  L A “ z  m a r k ą  g w a r a n c y j n ą  !

W yrób na jlepszy !
Za tuzin  Kor. 2'—, 3 '—, 4'—, 5'—, 6‘—

K u m a  r e f o r m  d l a  1’a n ó n  :
Z a s z t u k ę  K o r . 2  S ta le  do  u ż y c ia .

4 interesujące wzory za Kor. 1'— (w m arkach). B roszura 
z illustr. cennikiem darmo.

W zam kniętej kopercie za  przesianiem  m arki 20 hal.
N. S. H e rz o g ,  W ie n  17/3, H e r n a t s e r s t r a s s e  79.Do wszystkich dworach, znajduje się gramofon 

z  ” n?na0nykizeamU najlepszy w świecie,
co zadokumentować mogę rozlicznemi uznaniami. — Także 
i wysoką szlachtę zaliczam do mych odbiorców, ile też za­
dowoloną jest z gramofonów z „ a n io łk ie m ” świadczy 

mnóstwo podziękowań z tej strony, 
a r h o fo n y  i p ły t y  z marką „ a n i o ł e k  p i s z ą c y ” o tr z y m a ć  m o ż n a  l i  ty lk o  u  f ir m y :

' V i ;  l . W O W I H  T n 7 T ? l?  W T ?irQ T  T7T) W  K R A K O W I E
/ k s ł u s k a  2. T e l .  1560. J  U z L iU r  W  Hi I i .  D l i  Jtl G r o d z k a  71. Te l .  1241.

Gr; ln u

De p o n s tr a e y a  b e z  p r z y m u s u  k u p n a !  C e n n ik i w y s y ła m  d a r m o  i o p ła t n ie !
Ulgi w spłatach ratalnych. — Przeróbki „Patefnuów” na Gramofony. — Wszelkie płyty prócz 
aniołkowych po Kor. 2 '—. — Gramofon koncertowy z 10-ma podwójnemi płytami Kor. 5 0 —.

I .W  ■ *•! i i i.
S P Ó Ł K A  K R A W I E C K A

Kraków, Floryańska 57

5 2 = 5 = 3 3 = 3  MAGAZYN
SUKIEN MĘSKICH
O O O G O O O O O O O O O O O O O G O O O 0 O O O O O G O O O O

SKŁAD  M ATERYAŁÓ W
ANGIELSKICH I KRAJOWYCH

BILARDY
NA RATY!

własnego wyrobu bez 
podwyższenia cen, 

sprzedaje od 30 tu lat 
istniejąca Krajowa Fa­

bryka Bilardów 
Maurycego Andraszka 
w e  L w o w ie ,  ul. B o u l a r d a  2 

(dawniej Skarbowska 43).P
neum atyczne osadki do górnych 
lub dolnych sztucznych zębów  
„Dentsfixesu.

Chronią od bolesnego nacisku i utrwalają zna­
komicie nawet przy zaniku dziąseł i zupełnym 
braku własnych zębów. 30 sztuk listem pole­

conym 3 kor. 46 b do nabycia:
W Krakowie: w drogueryi Jana Linka, Sławkowska L, 1. 
tYe Lwowie: w aptece Dra Piotra Mikolascha,
W Sanoku: w aptece Piotra Wąsowicza.
W Ustrzykach: w apt. dzierż. Tadeusza Frankowskiego.

SUKIEN MĘSKICH
|  f  |  |  ■ w łB 4 e ie i« !Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski

N r . « C t.

09101478
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Zagadki do nagrody. G w iazda m agiczn a. 
Ułożyła Br. Rutkowska, Piotrków.

K w ad rat m a g iczn y .

Ułożył J. Skowroński, Sambor.
Kwadraty i kreski zastąpić w ten sposób literami, aby 

powstał szereg wyrazów o podanem znaczeniu. Litery umiesz­
czone w mieisee kwadratów, czytane z góry na dół, utworzą 
nazwisko znanego polskiego poety, niegdyś bardzo popularnego.

Litery odpowiednio uporządkowane, utworzą cztery wy­
razy o podanem znaczeniu.

D  ---------

    ---------

_ _ _ _ _ -----------------

1
a

a b
e g

m n n
r r

t u
z
2

S zarad a .
Ułożyła S. Sinendowa, Tyśmienica,
Pierwsze™ zwykle witasz gości, 
Drugie cicho sobie pienie,
Trzecie prawa sobie rości 
Zwykle w obiednej godzinie. 
Wszystko pracowało wiele 
W swojego Mistrza kościele.

1
i
n
s

K w ad rat m agiczn y .

Ułożył A. Szuber, Zbaraż.
Z podanych liter ułożyć pięć wyrazów równobrzmiących

w kierunku pionowym i poziomym.

Znaczenie nyrazów: 1—2. Prowincya w Turcyi azja ty­
ckiej. 3—4. Irmę męskie. 5 — 6 Wieś w powiecie Konińskim. 
7—8. Posiadłość angielska w Afryce.

a a a a
b b e i
k m m n
o r  r  r
t  t  u u

□

Znaczenie wyrazów: 1. Dzikie zwierzę. 2 Starożytny król 
azyatycki 3 Imię żeńskie. 4. Zaleta towarzyska 5. Znana 
trucizna. 6. Starożytny prześladowca żydów. 7 Publicysta pol­
ski XVI wieku. 8 Urząd honorowy na weselu. 9. Nazwa zło­
wrogiej, niebezpiecznej kobiety. 10. Rzemieślnik.

S zarad a .
Ułożyła S. Smendowa, Tyśmienica.

Pierwsze drukarzom dobrze jest znane,
Bo się znijduje w każdym dzienniku,
Drugie połączą wszystko d< brane 
Jak spinka dziurki dwie w kołnierzyku.
Zaś trzecie z czwartem, jest to część ciała, 
Którą ci wskaże dziecina mała.
A chcesz całości poznać osnowę 
To musisz sobie nałamać głowę.

Ł am ig łów k a .
Ułożył A. Rotyński, Wola Michowa.

W miejsce kresek wstawić litery, które, czytane z góry 
na dół, podadzą dwa wyrazy, powtarzane tysiące razy w mie­
siącu kwietniu.

— ora
— awa
— kra
— ara
— rya
— dam
— rom
— ada
— gła
— awa
— wan 
-i- tan

Znaczenie wyrazów: 1 Część lampy. 2 Marszałek fran­
cuski. 3. Narzędzie rolnicze. 4. Pora dnia. 5. Rodzaj walki.

Ł am ig łów k a .
Ułożyła S. Smendowa, Tyśmienica.

Z podanych zgłosek ułożyć szereg wyrazów:

Al, be, be, beck, do, dou, kal, li, mach, na, o, sar, ver.

Początkowe ir-h litery, czytane z góry na dół, utworzą 
nazwisko jenerała francuskiego, polskiego pochodzenia, pole­
głego pod Dijon w czasie wojny francusko-niemieckiej w r 1871.

Znaczenie wyrazów: 1. Karzeł jednego z królów polskich. 
2. Malarz flamandzki. 3 Autor francuski. 4 Bohaterka jednego 
z poematów Mickiewicza. 5. Nauczyciel jedaego z królów 
polskich.

Z adanie do p r zesta w ien ia .
Ułożyła M. K., Skawina.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Wilno, mus, komu, w, dość, w, tom, ok.

Z adanie do p r zesta w ien ia .
Ułożył J. Lefas, Warszawa.

Z podanych liter utworzyć znane polskie przysłowie: 
Warszawa, wint, bory, soki, sit, d, ś.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania : L isty  m iłosne Ma* 
r y a n n y  d ’A leoforad o. Tłumaczenie i wstęp S. Przyby­
szewskiego.

i

a o

W KRAKOWIE  
UL. ZACISZE L. 5
(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 
9A  I-SZEM i li-GISM PIĘTRZE

kosztuje, jest każdy dla sie­
bie p r a w d z i w e m  

a r c y d z ie łe m  s z t u k i  
k r o j u  m e g o  b e z k o n ­

k u r e n c y j n e g o

ATELIER
c o  s i ę  t y c z y  f a s o n u  

i  c e n . C.R 
USlREN

Specyalis ta  
G orse tów

H erman P iesen
K raków , u l. G rodzka 4.

na ™ar3 wykonywa się 
\U U  jr szybko i jaknajtaniej.
Proszę żądać nowego luksusow ego ka­

talogu gratis i franko.

Filie: L w ó w :  ul. jagiellońska 7 I ul. Halicka 13. 
Od l-go stycznia 1911 r. W iedeń, ul. Mariahilf 51.

Najlepsze czeskie ź ro d io !
T f t & t a u  p i e f ? \

- M L.iT isfc
T  i

1 klg. s i a r  S i ę  ta rteg o  k? <
lepszego ga i K 2-40, A
pszego gatui n aw p ó ł  o1'
X 2'80, b ia ' i puchow»9
5'10, i  klg. linobiałego
tego w najle[T(ze] jakości *

8, 1 klg. s a reg o  pucha
K 7, b ia łe go  K 10, najlOR ( 

puchu b r  i s t n e g o  K ]
Przy odbiorze od 5 klgr. wysyłki' franko.

G n t n u u o  n i e r z v n v  1 grubonicianego c erwonego, 1,1 uoiowe pierzyny skieg0i Waleg0 lun ż61teg0
(Nanking), 1 pie rzyn a  180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwom* 
szkami ' az.da 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostn oczn ie  w yr 
nowem, szarem , czyszczonem, jędrnem  i trw ał' m pierzem, 
pófpuchem K 20, p uch e m  K 24, sam a pierzyr K 10, 12, 
poduszka K 3-— 3-50, 4-—, pierzyny o 200 cm. 'dug. 140 cr 
K 13, 14-70, 17-80, 21, poduszki 90 cm. dług. 70 un. szerok. 
5'20, ft-70. Podściółki z mocnego gradlu  180 cm. dug. 116 ci 
K 12-80. 14M0. — W ysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bez! 
opakowaniem. — Zam iana dozwolona! za nienad&ij^ce się zwfj; 

pieniądze. — Dokładne cenniki darmo opłacoo® '
S .  JB en isch  w  D e s c h e n i t z  Nr. 7 5 7  (Cz* 1

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

JÓZEFA NOWORYTY
w  Krakowie, ulica S ław kow ska  L. 30.

Lfttstsł.Capsicicoiity. ,1
M atąp taaia  j

Kotwicznego PaiH-Eipellem
jest powśzecbnie znane jako wyśmienite,' 
uśmierzające i odciągające nacieranie'  r  za­
zębieniach itd.; do nabycia we wszys tkich
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 ’ 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środku 
domowego trzeba przyjmować tylko b< telki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 

#'narką„Kotw:cą“, wtenczas jesteśmy pe wni, ta 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 

A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  _ 
p o d  „ Z ł o t y m  L w ę m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy >  ̂ą

Wszelkie żurnale IM ing"",klJskie szczególnie lił?" dl SŜ Tjl

FA YO R IT
na wiosnę i lato 1911 zawierający około lOtOC 
jakoteż G O T O W E  K R O J E  na suknie, 
żakiety, spódnice, szlafroki, matynki, bieliznę 
i męską, rękawy, ubiory dla dzieci i t. d. oraz ib 

na wszelkie miary poleca
M . L a n d a u ,  K r a k ó w ,  u l .  M L k o t a j
Cena 1 kor., z przesyłką kor. 1'40, za zal czb. kor;

i

Dla preuum eratów  w Krakowie dostawa do di unu bezł" ,i
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DENTYSTA Dr. J. SYROP w  Leczy i  prostuje zęby krzyw o rosnące i  szczęki
Braków, Plac III. W. Śwlęlycl 1 .10 (naprzeciw Magistratu) =  .u ,,, ,, -.  - * » *Leczenie zębów chorych elektrolizą. Lecznica dla mniejzamożnych.

,HOTEL NARODOWY14
K raków , ul. P oselsk a  L. 22.

Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre­
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w  miejscu. 
*'%/'• Cena pokoi ze św iatłem  i usługą od 2 koron  w  zw yż.

Żivnostenska Banka
v

pro Cechy a Moravu v Praze.

u ui m
Filie: w K rakow ie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Proście- 

jowie, Pilźnie, Iglawie, Budziejo wicach, Pardubicach, 
Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu.

Rok założenia 1868
Wpłacony kapitał akcyjny

Kor. 60,000.000-
Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około Kor. 16,000.000--

z k o n ce rn  iu te g e
Stan wkładek na książeczki wkładkowe

r »

F ilia  w K rakow ie, Rynek gł. 17. przyjmuje 
wkładki na książeczki za oprocentowaniem  
po 4%, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 
do K. 5000., większe kwoty za zezwoleniem  
Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych.

Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę.

'la najlepiej

Linia Kunard -  ™
Uważajcie na Hr. 99.Cena przeprawy okrętem (80 Koron.

" Ojijazd z portu  w  T r y e ś c i e :  U lton ia : d. II  kwietnia 1911, 
S a x o m a :  d. 18 kw ietnia 1911. P an n o n ia :  dnia 2 maja 1911. 

j j i w e r p o l u :  L u s i tan ia :  (największy i najwspanialszy paro­
wiec świata) dnia 8 4, 29i4, 20j5, 1016, 8 7 1911. 
M au ry tan ia :  dnia 2 2 j 4 ,  13|5, 3 6 ,  24 6, 2 2 |7  1911.

Bi er u ow i
Cienriągy na żołądek, serce, 
p jątsi i tacy, którzy cierpią 
ha bezsenność, uczucie bo- 
jaźni, drżenie, zawroty epi- 
iepsie, niech codziennie piją

R O S E N a  „ T E O  N“
w zm a cn ia j ąca  i po ży w n a  h e rb a t a
2 pudełka K 2'30, 6 pudeł. 
K 6 60, 12 pudeł. K 1 1 - .
Za puprzedniem nadesl. należy- 
tości f r a n c o  Za zaliczką 50 h. 
więcej. A ptekarz FILIP ROSEN. 
Sitzendorf 85135 bei Wien N. Óst.

J n > .  ni'Mlv w  ż y - r i u !

K oszula d am sk a p ł ó c i e n n a
t y l k o  K  1 9 5

z bogatą koronką, wspaniałego 
kroju, z guzikami na ramionach, 
o wcięciach okrągłych, skośnych, 
czwórokątnych. P łó tn o  z a g w a ­
r a n to w a n e .  — Z powodu wy- 

jznychsprzedaży znacznych składów
fabrycznych ceny bajecznie ni­
skie. - P rzy  zakupnie co naj
mniej 3  s z tu k  liczymy za sztu­

kę k o r o n  1*95 
J dyna wysprzedaż za pobra­

niem poczto wem

Renryk Kertesz, Wiedeń I.
W ollzeile Nr. 34—XV.

jest dowodnie 
najlepszą hygie- 

niczną 
s p e c y a in o s c i ą

GUMOWĄ
2-let. gwaranc. 

za każdą 
sztukę.

Polecone przez 
przeszło 2000 le­

karzy. — Do 
nabycia we 

wszystkiej a- 
ptefcaek i lep­
szych drog.
Cena 4, 6 

i 8 kor. /-  ’r ;

K o le k c y a  o k a z y a  12 s z t  s o r t o w .  5 k o r .
Proszę obstawać przy tem, aby dostawca sprze­

dawał prawdziwe „OLLA“. — Zajmujący, pouczający 
i oryginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie

przez

„ O L L A “  Summi-Cenfrala, l l M ń  I I 1
P r a t e r s t r a s s e  57.

Między  innymi m ożna nabyć „ O Ł Ł Ę “  w e  L w o w i e : 
W a p te k a c h  Alojz. Hubnera, H. Bubla, J . Beisera, Ad. A- 
sclikenazego, N. Dobrzańskiego, P. Dewechy’ego, J. Picpes- 
Porat} ńSkingO, A. E hrbara. w  d r o n u f t r w a n h ■ Afilralasehfl
0  - r -  1 . r .  iAtjweunv ego, j .  r ie p es -
P oratjnsk iego , A. E h rbara , w  d r o g u e r y a c h :  Mikolascha
1 op., J. Bechena, H. Griinspana. Al. Hubnera, A. Beacoka, 
I. rruch tm ana , A. Oberhardta, Sidhoff i Grabowsky.

W  K rak ow ie  w a p t e k a c h : M. Pronia, K. Wiszniew­
skiego, A. Gralewskiego, Max. Redyka, Stan. Jakubowskiego 
w d r o g u e r y a c h :  E. Drolinera, Reiina i Ski, I. H anaka i Ski, 
Zopota i Ski, A. Mikuckiego, Arn. Eeifera, A. Paclmckiego 
M. Doskowskiego, J. Wiśniewskiego.

W B o c h - i : u. J. M ichnika; w B r o d a c h  u. L. Kallira, M. 
W. Ziinelsa;

w  K o ło m y i ; u a’p tekarza E. Stenzla 
w  T a rn o p o lu ;  u J .  Freudenthala, Dr. F ranzosa, 0. Hell-

m a n n a ;
w  T a r n o w i e ;  u J. Niesiołowskiego, W. Bracha, L. Gostkie-

wicza;
w  P r z e m y ś i u ; M. Schw arza i F. Wojciechowskiego o raz  

we wszystkich aptekach i lepszych drogueryach.
Szczególnie wyborowe gatunki „ O L L A “ spe 

cyalności dla pandw;
Nr. 1203 najlepszej jakości tuzin 6 kor.
Nr. 1204 .  „ tuzin 8 „

D Połącione z trudnością s z c z o t k o w a n i e

arkietów*
Dnia 9/3 1902. Pani Dr. Muller, Franzensbad.

„Cirine“ jest wspaniałym środkiem do parkietów. 
Zapuszczanie łatwe i szybkie, połysk wspaniały, nie 
klei się. Co przytem najważniejsze, że z trudnością 
połączone szczotkowanie odpada.

Wszędzie do nabycia. — */, flaszka Kor. 3-—, 
flaszki Kor. 1'70.

Jedyny wytwórca: J. Lorenz & Co., Eger i B.

Żadna pani nie oprze 
się pokusie

ażeby czegoś nie zamówić, skoro ujrzy te 
wspaniałe nowości w zefirach, barchanach, 
yoilesach, satynach, jedwabiach, atłasach 
oxfordach, damastach, kanevasach, obrusach, 

ręcznikach i rozmaitych płótnach. 
Proszę zażądać wspaniałej kolekcyi wzo­
rów wiosennych, jak i wszelkich płócien 
i towarów bawełnianych, którą każdemu 

darm o i oplatnie przesyłamy. 
W szelkie w ypraw y ś lu b n e ,  h o t e ­

low e dla sanatoryów etc.

Tkalnia i Dom u/,syłkowy pierwszej rangi

Braci Krejcar, D o M k a  (91) Czechy
P r o s z ą  z a m ó w ić  n a  p r ó b ą :

30 m. pięknych zebranych resztek K 18 —
6 prześcieradeł wielk. 150/200 CID- tylko „ 14'—

N ie o d p o w ie d n ie  p r z y jm u je m y  z p o w r o t e m .

Kraków, Floryańska 13
(obok firmy Skórczewski i Polakiewicz).

M a g a z y n  w  d n ie  ś w ią t e c z n e  d o  g o d z in y  
1 1 -te j  p r z e d  p o łu d n ie m  o tw a r ty .

Magazyn nowości i strojów damskich
poleca w ielk i w ybór bluzek, halek, szlafroczków , kostyum* 
ków , spódniczek, żabotów , boa strusich, kołn ierzyków  dam­
skich, w oalek , pasm anteryi. tiu lów , gaz, torebek  skórza­

n ych  i pom padurek etc. etc., po cenach umiarkowanych.
j - "

, s t a w i e
g  »dy u i i k i e  w ir tsa ib sr u k le j

p i w  ‘ ł»n #o  światy/— Kv»wi rad-> u eicjscy . — SSjśasd p eóag-sgów
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Magazyn Krawiecki K R A K Ó WM. Czaji i W. Rechowicza Mikołaiska L 24.
Materyały i krój angielski, wykończenie artystyczne

Handel tow arów  kolonialnych, delikatesów  i win.
P o l e c a :  Szynki pragskie i krajowe, kiełbasy tuchowskie znane z dobroci. 
Drób styryjski tuczony oraz towary kolonialne, owoce połudn., wina, koniaki, 
likiery, wódki, nalewki własnego wyrobu. Masło deser, i kuchenne. Bakalie 
T o w a r  doborow y. warszawskie. Ceny najniższe.

E

D o k ł a d n a  r o b o t a
je s t  to dobry p aten t!

K  
N

Zak ład  w łasny

uiiFrobów ortopedycznych
dostawcy klinik uniwers. 
Jagiell. i szpitali wojsk.

A para ty  syst. Hesinga
do leczenia skrzywień  
kręgosłupa i chorób koń­
czyn staw ow ych, ban­
daże, pasy, gorsety, poń­
czochy gum ow e bez szwu, 

prosto trzym aeze 
dla dzieci, nogi sztuczne 

i szczudła. 
Wykonywane wedle wskazówek 
WP. Profesorów i lekarzy, od­
znaczone na wystawach lekar­

skich złotymi medalami.

Kraków, Mikołajska 7.
Telefon SOS.

G A Z O G N IO C H R O N
Suzinlm anilizil m k o iI
Patentowany we wszystkich większych pań­
stwach. Ochrania życie, mienie ludzkie od 
zaczadzenia, zatrucia  gazam i i pożaru.

Kazimierz Huet
w Krakowie, F lo ry ań sk aJJ

tSSpis najnowszych zdjęć - n ł - r r f c i n ł n  P a t b  
na 29 cm. dwustronnych ir'-*-,/ b ct iO I l  -L d  L i i

(do szafiru) po kor. 4 ’50
84346
84347

( Ave Maria 
\ Legenda Yalacca

Boninsegna, sporan.

84141 i Trovatore, Miserere
84142 ( Trovatore 
84150 i Africana,
84143 j Samson i Dalila
84144 i „
84145 j Otello, śmierć,
84146 |  „ monolog
84140 I La forza del Destino,
84147 j Aide, Finale,

„ z chórem
„ i Scampini, z chórem

Scampiui, tenor, z chórem.

Boesmi, bas z chórem. 
„ i Scampini.

84147 j Aida, Finale. Boesmi i Scampini.
i Fausto, Cristo risuscito, chór la Scala.84148

14784 |  torreador. ||  ̂ Płynące łzy.

Najnowsza technika zdjęć i wspaniale głosy artystów złożyły się

Dzwony klasztorne, orkiestra. 
Torreador.

51745 |  Marzen' e! solo na cytrze.

na zachwycającą całość. Nadto nowości francuskie i niemieckie. 
Na prowincyę wysyła się płyty do wyboru za zaliczką połowy.

S. Brudziński 1 1. Burger, Kraków, ul. Szewska L 10|2
U le p s z o n a  m e m b r a n a  k o n c e r t o w a  z a lu m in iu m  (K 2 5 )  daje niebywałą czy­
stość i siłę tonu. Nadaje się do każdego Pathćfonn. Każdy gramofon można 

przerobić na Pathćfon kosztem nabycia membrany Pathć za K 10'—.

Codziennie czytamy w dziennikach, że wsku­
tek upływu gazów, pożarów, czadów, tracą 
ludzie swe życie, powstają straszne eks- 
plozye, spustoszenia domów i ruchomości.

&sni wynalazkiem uczyniono ludzkości p o d a r u n e k  n i e o c e n i o n e j  wartośc i .

Zachęceni svmpMva 8 /a n  Pnhl. do swoioh wyrobów, akontruowaUśmy n o w ą  l a l k ę  
bardzo trw ałą , odpowiadająca do nauki kro ju  i szycia.

Ważne dla mieszkań, magazynów, stodół, sal publicznych itd. 
bez względu, czy jest czy nie ma elektryczności. M

*b
•N

^Wielkość od 30 cm. do 61 cm. w cenie od .JK .or. 55*60 do 13*— i więcej,

„Elektryka"

Cena aparatu 17 Kor. 50 hal.
  Porady techniczne, projekty i kosztorysy na żądanie.-----

P ierw sze  w ięk sze , k ra k o w sk ie  p rzed się ­
b io rstw o  d la  o św ie tle n ia  e lek try czn eg o , Z dziedziny kosmetyki, 
p rzen ies ien ia  siły , sy g n a liza cy i, rek la m y  
św ie tln e j oraz w sz e lk ic h  u rząd zeń  e lek tro ­

tech n icznych .

FR. MIGDZIŃSKI
Kraków, ul. św. M arka 16.

T E L E F O N  1429.
UM artyjUimiHldrrtt i kstfratiap

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakewfo 

Telefon 759. 
posiada wialki wybór gotewjreh pe«0> 
bów i  piaskowo*, granita i uarm ara.

się wykeiania g r e b e w e ś w  
v  satajcn i aa pMriaayi.

NAJLEPSZA CZEKOLADA
Z FABRYKI O . a C Ć C K I g G O ,

flOflOOA I l{J/KRflKÓW
UL.D4.UGB L. 1 2 . -  FLORYANSKA 2

P R O S Z Ę  ŻĄDAĆ W SZĘD Z IE

O d p o w i e d z i .
Pani Amelii. Na przekrwienie naczyń krwionośnych zna­

komicie działa kąpiel za pomocą parowania spe- 
cyalnym aparatem zwanym wanną parową. Jestto 
środek uniwersalny.

Artystce B. Z pudru płynnego wyrobu Cehtralnego La- 
boratoryum będzie WPani zadowoloną. Do codzien­
nego użytku — puder ryżowy „delicya11 nieustę- 
pujący zagranicznym.

Pani Ii. O. Na tłuste włosy najlepszym środkiem będzie 
mydło ąntrosolowe Klimeckiego.

P. Kdjsi. W tak młodym wieku nie radzę używać rnasa- 
żyjEtek, tembardziej zaza, która, jest zbyt pojedyncza 
i nie da sie zastosować do kącików ócz, gdyż jest 
za v ielką. * Z mechanicznych aparató.w. służących 
do samomasażu jedyną i najbardziej udoskonaloną 
jest „Heros11. " (3)

W s z y s t k i e  ; r o d k i  kosm e ty c z i iS N ^za lec an e  w  t y g o d n i ­
k a c h  i p is m a c h  f a c h o w y c h  ____

otrzym ać można
w e  L w o w i e ,  ul. Akademicka L. 21

Franciszek NiewczyŁ
L w ó w , O h o r ą ż c s y z n a  1. 7

Pierwsza 
krajowa 
fabryka in­
strumentów 
smyczków.

łętych. 
Odznaczona 

na wystawact 
światowych 

najwyżsssemi nagrodami.
Poleca swoje wyroby po naj- 
niższ. cenach. Cenniki franco

Tanie czeskie p i e r  s i

K 18 i 24,

5 kilo itc 
wego, dart« 
go K 

lepszego 
K 12, bialeg 

dartego 
miękkiego, 
jak. ptuaje 

ticźno i i ia ia g o tjf f
tego miękk. jalTpnch :iu i 

t frank

\i! magazynie kosmetyczna-perfumeryjnyr; E. Pawłowskiego.
. - . . . . ,jyj J

W ysyłka franko za zaliczką, za 
miana i zw rot oplatnie dozwolou:
B enedy k t  S achse l ,  L o b e s  N. 26:

obok Pilzna, Czechy.

K
. r  n  i l Bluz3G Halki, Pończochy, Rękawiczki, Żaboty raków, Rynek gł. Kołnierze, Welonki, Torebki, Boa i P^ . :

strusie. Szale, Ż akiety w łóczkow e, Parasole
fobok nł trafiki] Najmodniejsze przybrania do sukien i przybory do szycia 

ó e i t y  n iz k iie  ! T o w a r  d o b o r o w y !

i fabryczny
skład trumien i Kraków, M ikołajska 1.14. Telefon 24f

Wspaniałś urządzenia pogrzebowe, ekshiunacye, sprowadzania 
przewozy zwłok. — Ceny um iarkow ane — R zetelna obsług;

Drukarnia D. E. FriedUina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.


